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R ę k o p isó w  R e d a k c y a  n ie  z w r a c a .
R e d a k to r  p r z y jm u je  od 2 — 3. S e k r e t a r z  od  Ł2 — 2. 
i d m i n i s t r a r . y a  o t w a n a  od 10 — 4 po  poi.  i  od 6—fi 

w ie c z o re m .
O j t m  m ia  p r s y jm  i jo  s ię  do ę i l z i r i y  6 w ie c z ó r .

DZIENNIK KIJOWSKI
PISKO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

kort rt* Pól
P ren u m era ta :  W  k ra ju  1.— 3. -  6 — 12 -

„ Za g r a n ic ą  « 50 4 50 9 — 1 —
Za zmianę adreau aO kop

OGŁOSZENIA: Za w ie rsz  p e t i to w y  lub ey o  m ie js ce  
p rzed  teK stem  40 kop. p io rw s z y  i 20 kop. każdy  n a 
stęp:. y  raz ,  z a  tek£ iem  20 top .  p ie rw s z y  i 10 kop. n a 
s t ę p n y  raz ,  z aw iad .  ża łob ne  po 40 kop. W  ru i  ry e e  
 ̂N a d e * ta n # “ w ie r s z  p e t i to w y  lub  j e g o  m ie js c e  1 r b

N um ei p o jed yń czy  5 k o p "
Pi enmneratę 1 ogłoszenia przyjmuje 

Administracja.

JL 15ófi4 |
Ś ł P.

J A N U S Z E K  
syn Wacława i Katarzyny z Trockich

K L  I  NI O  W  r C  2 i  O  w
po krćtkiei lecz ciężkiej chorol.ie zmarł w Rokitno) gub. kijowskiej 
dnia E3 g uduia. 1' grzeb odb.-d-ic s ę  w Waiszawiu w grobadi ro 
dź. mi rb. Stroskana matka i dziadkowie o swojom strasznem nieszczę
ściu powiadamiają kr-Mjnjcl) i przyjaciół.

‘•Li»V *»v‘ * t.ńi};/. ii. •** ■, v • -• . • ........

TEATR POLSKI l  P. T. M. S. Sala klubu „OSNIWO"
’ T\, i i dzielę dnia ■'■■ito stycznia RU

j^osJejrzaiia Osoba*1

9f

Seatr „Sołowcow’

ni. dzielę dnia ■'■■ito stycznia WIO roku
komedya w 1-ym akcie. 

S. bobrzańskiego.

m u z y **
S R I m « u «m  D a C * 11 k.inedira w 1-ym akcie 

„ B i s o w y  n o n  S.*Ja?iński go.
Reżyser A. Slarńewski.

Riiety fcer.y miejsc siedz,-p'.ycli od 50 kop. do .3 j b. 5 )  kop.) /.awcza-u nabywać 
in;i/,iia w kawiarni Udziałowej: w dzień przedstawienia od godz, 6 w kasie klubu 
„ O g n i w o 11. Uezicn sii; mlodziez pliici 35 k"p. i e  wolne miejsca w ostatnich 
pięciu rzędadi. Poc./ąi-Jk piątkuialai-.' o go4z. 8 w ieczorem . 15481

„»» Dziś dnia 3l-go T w T cE K  i W A C E K , 
kem, w 4 cli akt. Przybylskiego. Dnia 
1-g i  stycznia w południe po cenach 

Dyrekeya .T. Tl Puwan Toreowa p zysięiinych przedstawienie dla dzirci 
->FfGLE- P A S tlA i komtdya dziecinna w 4-cli akiach, wieczorem po r-z 
i1:}-w 1) ELGJ*. w 7 min obrazach, 2) - .ZŁOTA  EW A: .komody a w 3 aklgcli. 
D ii a 2 benufis Dagmai owa-Żuknwa po raz l-szv 1) Ś L E D Z T W O  sztuka 
w ł 2 aktach, 2) IP Y Z W O L E H I N IE W O L N iC Y c wesoła konmdya w 3-eli 
oknach. Ceny b noiisowo. Dnia 3 w t oludni • »BURZA< w 5 akia-ii Ostrow
skiego, wie-:zorcia pa  raz 7-my tA N A T N E M A l  tragedya w 5 akiach L. An- 
dr.-jewa. D ira  4 po raz S-ty >AWA fHE!BA<: tragedya w 5 aktach. Bilety 
ii .byto na sztukę >Po szczcbincb sławy;- są ważno na »Anathemę«. Dnia 5 
przedstaw euia nie będzm. Dnia (i w pohnloio no raz ostatni » A N F IS A  w 4 
Ikiacli AiidiT.i^wa, wieczorem pn raz 2 gi .MOWT S ’¥ !A T < . 15414

■ f . - J L  <81# *  S - 9  •  liziś d. 31 (lwa przedstawi n iap w podwinie po ro-
L S a i L  W l l C l S K !  11-‘ch ogólnie przystępnych K O P C IU S Z E K  Po- 

(H*® cząiek o godz. Iz  i pół po poi., wioczmem po ee-
Dyrokcya S. W. Brvkina. n-'Ch z«yezajnycli 1) C Y R U L IK  S E W IL 5 K !« .  2) 
:>BALET F I V E R T I S S E M E N T « .  Po*zą'el o goizitlie 7 i pól wieczorem. 
Dnia 1 go stycznia llil ti  v. w południe »FAUt»T« (z nocą Wal mirt/ń), wie
czorem ;> HUG ON OU I*. Dn a 2 go I) C A M O R R A  , 2) > B A i .£ T  D IV E »  
T5S5E5SIENT«. Dnia 3-go w południc » S* 4 IE łiU R O C Z K A  , wieczorem 
> T A N N H A U S E R ;: .  Dnia 4 go iS A D K O i .  W próbach po raz 1 . -Z y g f r y d *  
mnz. Ii Wagnera, Szczegóły w afiszach.

teatr drsseałyczny A- ina
Dnia 31 grudnia Przedstawienie pop ludninwf, na rzecz i n w a l i d ó w  wy

sław.o oą będzie s i taka  .O B Y W A T E L E *  krniedya w 4 cl: 
ak.a .b, Puc !!<ok o godzinie 1 ej po południu. Wieczorni 
pn raz 9-1 y sJU-JU* komedya w 4-' li akiach.

„ 1 styczDia W południe D Z .E C I  X X  WICKU*, wioezorem po raz
l-s /y  :>AMMA K A R E N IN A *, według powieści hrabiego 
L. Tob toja.

n 1 „ 15) raz 8-my S Z A T A N *  J. Gordina*
3 „ 35 p: ludnie* przedstawienie dla  dzieci 1) ^ C Z A R O D Z IE J -

S a : F L E T  , 2) >UZIECIAKIc, 3) >N.A T A ZiTETl
Ś W IA T * ,  aioczorcin po raz o tv > K A Ł A  C Z Z K O L A -  
D Z IA R K  % w 4 akiach.

-1 i 1 u 5- iJ(, !Matkows.ki.ed0 -G E N T L E M A N *  fcrmędya w -!
nklH’ Vr Suiułi.ii o\ca Ju ż  na.

5 „ PrzrUstiwb ńia nie będ/in.
” li W połudire.- REW IZO RA  w 5 aktach Gogola, wieczorem

Y “ 'IA  . i R E N d i A  według powieści hr. L. 'Tołstoja. 
7 „ Po. raz '>Kszv O S IO Ł E K * .

Rada Gospodarzy Polskiego Klubu „OGNIWO*» 8 8
_ _  n ^Q y  Zawiadum;a pp. Członków  i Ich Co^ci, /c w dn-u 3 1 o *rn:(Iuia Qy

S P O T K A N IE  N O W EG O  R O K U  ^ j f l  8 8 — . . . .  . . .  ■_ . . . .  88r s i i l u a  W i e c z e r z a
JPJ o godz. l i  wieczór. Po wieczerzy tańce. Zapisy na n k c z o iw  przyj- 
^  muio Kancelarya ^Ogniwa*. 15431

8 8 S 8 8 8  8S2r<g88S8o % g 8 8 S 8 8 8 g 8 S 8 B 8 g 8 8 S

TO ^A A SO W K A . S O L E  P O T A S C .W E  S A L E T  HA. 3 4 :D

O perfesfiit
K IJÓ W , K r s s z o z a ł  k  2 5 ,  L . Z d r o j e w s k i  i K. G r a b o w s k i .

W Domu Hiindlowym

R o ż k o w a

J a k  i  w  r o k u  z e s z ł y m

w  R e s t a u r a c y i  T ,  R O O T S A

S p o t k a n i e  h o s e p  R o k u
K w artet Holenderski a r t y s t ó w ,

którzy  ukończy li Konserw atoryunt w W iedniu.
DLA P A Ń  Ż Y W E  K W IATY . 15550

Kolacya z 4-ch dań ! rb. 50 kop. ProŚ i ? n S  v
Dd dnia l-gn m y m i a  przy | / ' t \ A / i '3 e n  t o  zanpati zona w lmjrf^nmii-zi' 
icti .ur«eyj zi^iaiiie otwaria I V < * W l o l  14141 n-.in.e. Kawiarnia lunkcyo- 

iimyiac będzie od gotlziriy 5 ej dr, n - e j  wieczęrem.

Codziennie w re-uniira- n i y i p  n r J / i p c Ar \ /  ocI ' ny 12 w | ę ’ud-
c v  i r/.ygiywail będzie U W 1 L /  U l  R I p O . I  ]f „je 3 w u >• y. Śnia
danie z i g„ d.iiiia 3 0  kop. Obiad z 3-eli dań 6 5  kop. Kc.lacya z H-cił dań 
I rb jO r a w a  i-i '.Kiauinwa 6 0  kop Cr« na b !ar<l*cii — 40 kup. za bodziuę 

D r u g i e  w e j ś c i e  d o  g a b i n e t ó w  o d  u l .  A l e k s a n d r o w s k i e j .

P ‘ i .  f j .
W  o '-zwariek 31-go grudnbi

ż  S j t e t r w

Wejście dla członków bezpłatne.
P oczątak  o g. 10 w.

15551

c a
O d  14-go grudnia r. b. 15419

Z powodu kończącej się umowy i wobec przenies'ot.ia w krótkim 
cva.sie m gazynu do sp cyalnic u r/ą  lzmiego lokalu (Kresz'zatyk ;D) 
wszystkie to**ary będą sprzedawane po renach zaiżuuyrh. i-’rzeri- 
mioi.y zaś jako to: I apelusze damskie, pióra, kwiaty, pnTuuierya, 
aliicmy do f t gra fi i i p-ieztówek, wyroł.y ik»-rz>-™: prnlmonrij, j, 
nesese’i-y, buvar» s i cci różu ■>, krawaty 'męskie, kauiize’ki, para-ole. 
< h e tk '  ć :epz'. pończncliy, skanwiki. rękawiczki i rzeczy na i o- 
darunki ziipelire wycołują się, wskutek tego reny na wyuiienione 
rze zy wyjątkowe. ; \V I -kalu nowym sz .zególmejszi uwaga I <*r 
d,io Z *n . .c | la  nrćjprzybranio. damski li SEkien. Które są zamowi - 
ne na 0 zon ? ;s!ępująey u pierwszorzędnych finn zagranicznych.

K re szcza tyk  48,
obok magazynu Singera 

  pojóea .

^ e r b a t ^
ności ku- 
pu.jąt.ozo

Każdy kupnją-y korzysta z IM, rabaiu połówką lub 20S towarom; P rzy  m a
gazynie w arszta  ! do wyre u m ebii i paraw anów  ban.buBOwych 

Firmai tilii nie posiada. 138!)—

na jrozm a itszycb fM Tg ^ m m u / g ^  świeżo pal1 uą, która mo- 
lopszyt !)• lirm, I s w W t f  że być u S j o n a  w oLec-

Kakao i Czekoladą

Piileiy nabywHC można. 154 78

C y rk  „Hip|M-P*.tc.ee”
D i* dnia 31-go gtiklpia ' \ i c lk i e  pmjpdsfiiriyinnie nader iuteiesiiiace w 3-ch 
oddział e;:i. - S P O T K A N I E  N O W E G O  ROKU*. Ucze-tuiozą: M i s s  Ł u g i -  
n l  z 8-m i u tresowaneiiłi krwąmi, giuiu stycy n* ina*zcie Br. .G iio ne ,  ż- ngler 
parterowy K l e m e n s .  Cbatatii występ akrobatów A l l e g r !  i iu. Ka zakoń
czenie P  t e k ó d  a l e g o r y c z n y .  Początek o godz 8 i pńł wieczniem. Ko- 
(liec o godz. 1 l * i  wiecz. Szczegóły w af.śzacb. J n t 'o  dnia 1-go siyczoi* dwa 
przedsiawicrjia: w poludnio .po cenach zmzonyrh, dzieci płacą połowę, . K u n i k  
G a r b u s e k * .  Po z.ątek o, g. 1 po pr.4. 135112

ramillijny /eat^-Wariete "WB
Dziś I codziennie Jrand 3>iver-
tissoment v a r i ł S f f i
scen .Europejskich*, teatrów >Variele«. 
Program składa* się z 42 numerów. Przy 
teatrze pierwszorzędna kuchnia pod za
rządom znanego kuchmistrza W. Turkina 

Dyrektor Towarzystwa A Walbe.-g

a m ir
iViorvngowska ul. Nr 8, lełef. 2481. 
Dyrekeya Towarzystwa A. I ’rokofi„w, 
A. Walborg ,P. FedotuW iD. Podkin.

W re sta u ra cy i

G r a n d  H a t ©
Nowego Roku d ^ I f f t i u i L b  elektryczne choinki.

toły bezpłatne, pręs/a *, zapisywanie się na stoły zawczasu. Bętla przygry-

GOLGOTA !
5 W T W SPANIAŁA PANORAMA ~ m  *

na Gór e Wiod/.im er;k 'c ',  gmfch Panoram y y
i I i r I O

*  i i W i «  * i w u j n i m  X
X dla dorosłych i dzPei. K

*  Panurama otwarła w czasie Świąt caty dzień. x

SPOTKANIE NOWEGO ROKU
w Restauracyi

C O J ł T I J 4 j E > l ? A L

15578

»r

W. Z a k r z e w sk i.

Zaktad ogrod
niczy D .  X .  W e s s ? r a

Firma egzy
stuje od ro

ku 1370.
W  ogrodzie ro-m-skun (Chaieau de Flours). wdrfrm 317. i m r gtzyny E .  W. 
C r i s t e r a ,  Kreszc-zaijk '23 wprosi -/Grand II 1 c 111.: W. K r i s t e r a  rug uiiej 
instyluckmj d. Pop iwa punca: R o ś l i n y  k w i t n ą c e  w wielkim wyborn*-. 
K w i a t y  ć i ą t n .  Duniciy, koszyki, buiomeini. wianki, d-koraeye i in. 15497

(Piwnice zagramy*
Depfrfc 138.il

15542

Na Nowy R® z£
Wielki wybór zagranicznych ciętych kwiatów, a również i doniczkowych, jako 
10: Azalii, Bzów, Kam clis, HyacynUów, Cyklam en, L ilii, Awra- 

tliurn, Konw alii i in. pole.-a 15 l'.łO

M agazya kwiatów  TT" F  r \ F T i  A JD
ul. iMik.'łujnw.ska Nr 3

Na Newy Roki
Wiolki wybór zagranicznych cięiych kwiatów, jak również i doniczkowych, j a 
ko to: Azalii. Bzów. Kam elii, Hyacyntów, Cyklam en, L ilii, Au .

r a t h u m ,  K o n w a l i i  i innych poleca J5-191
-Magazyn kwiatów, Kreszczatyk 
Nr 32 obok Francuskiego Iloielu „ R Q  B A R T O M !

de A. de LOŻE &  FILS r i “ a m P a n y
a B ordeaux

Kijów, Mikołajowska 4, telef. 954. Eiiroj^jskich marek.

Z ł o t o  5 6  P o z ł a c a n a
Pierścionki od 1 rb. — — od 0415 k
Kolczyki „ 1 ib. — -  „ - 2 5 k.
JłrosAi „ 2 ib. — — — 15 k
Krzyryki „ — „ 75 k. — „ — 15 k.
Szpil.do J raw, od 1 r. 75 k. — . —  35 k. 
Dewizki damskie i m.;*kie, g zc ln  n e ,  
kolie, spinki, breloki i t. d. ' 1555S

Obo
ra a w y c a F ^ F ^ d y n a n i l ó w c t

na Pi dólu Spćżed.Upietic i byczków po 
10 rb. miesiąc. Su  kuk wąz. tor. Fer- 
dyuandćwk»'o (i. w. Pocz. i tel. Nie- 
mirów, Jćzcf  Ppdffiislii. 14789

0-10

Sytuacya na Dalekim Wschodzie.
Sprawozdanie St. G i e z o a .

Poseł Rady Państwa, Glezmer, skła- 
d t ł  przed dw om a tygodniam i na zg rom a
dzeniu  pryw atneiu  spraw ozdanie o sytuacyi 
na  Dalekim  Wschodzie. Sprawozdanie to, 
11 edo|/t<;pne zrazn szerszemu ogółowi, z po
w odu  lntęrwene.yi m in is tra  spr. zag :an . zo- 
s-aio (ihecrue ro zes im e  przez autora ws.-.yst 
kun  członkom R ady Państwra. Wywołało 
ono zaint resownnie ogólne.

A utor oparł sprawozdanie swoje na 
spostrzeżeniach os bistych, zdobytycli w cza
su-) dhrższ^gO pobytu w Japonii, Chinach, 
M m dżury i  i Koroi. S ostrzeżenia te s tresz
c z a j ą  się we wniosku, że „ J a p o n i a  jes t  k ra
jem  bardzo osobliwym,, c i  każe liizyć się z 
liią bardzo pow ażn:e .“ T ak  n p ,  dzięki kli
m atow i sw em u i specyalnej kulturzy ro ln i
czej, zapewnione m a  trzykr-rtna zb ory ro- 
e-iie. Zb:ory Le wyżywić m ogą ludność 
8 0 milioirowJi, gdy tym czasem  Japon ia  liczy 
i -j dziś 55 milionów. F lo ta  wi.jenna jest,  
z  aniem autora, duszą Japon  i, handlowa zaś 
ciałem jej.

P rzedstaw iw szy  ch a rak te ry s ty k ą  Japonii 
„jako państw a  osobliwego", au to r  przecho
dzi do scharak teryzow ania  „osobliwości" 
tycii, prfcyczem w yraża przekonanie, że „oso
bliwość i" te właśni i wywołują konieczność 
ciągłych za targów , k tó re  od czasu do czasu 
kończyć się m u -zą  wojnami. Utajone nie
zadowolenie z ostatniej wojny pcha jupoń- 
czyków do wojny w  pierwszym rzędzie z 
Itósyą Młodzież jap o ń sk a  wychow ana jest 
w  duchu wojowniczym. A utor miał nieje- 
d-ndkrotuis sposobność widzieć, jak  młodzież 
ś ik o ln a  w czasie ćwiczeń gim nastycznych , 
z cho rąg iew kam i o oarwach n a ro d o w jch  w 
ję k u ,  rzuca s ę do a taku  z krzykiem  „ban- 
a«j, W łidi!" , co znaczy „hura, Władywo-

Z owemi nastro jam i „dziecinncmi" li- 
<^jrć s i ę —pisze au to r— należy, a to tem  bar- 
4żm j. że stari japończycy są  tak  poprawni

1 uprzejmi,, iż w ew nętrznych uczuć swoich 
aie zdradzają.

Kością niezgody miedzy R o s ją  a J a 
ponią pozostanie, zdaniem autora, na zawsze 
„poi.tyka zaborcza lłosyi względem Korei, 
którą w oczach japończyków jest «n#wVga 
historyczną i giozi jej niebezpieczeństwem". 
W celu zapobieżenia nicbezpieczf ństw u te
mu, Japon ia  go tow a jest chwycić siQ wszel 
kich środkówą byleby odsunąć g ran ice  Rosyi 
od Korei,-i nic przestanie uważać Korei za 
swoją.

Po s harak teryzow aniu  ogólnego mię
dzynarodowego poiożen-a politycznego, au t >r 
dochodzi do wniosku, że w razie wojny Ro- 
syi z Japon ią  jedynym  n -.turalnym sprzy
mierzeńcem tej ostatnie] mogą być tyk.o
Niemcy, a za niemi A nstiya .  Dta Anglii no
we zdobycze Japonii i prze.vaga jej na Da- 
leKim Wschodzie okazać się mogą zbyt nie
korzystnem u

W końcu sprawozdania sw rgo  autor 
zastanawia shę nad  wzmożoną w wysokim 
stopniu  działalnością japońskiego tow arzy
s tw a  kolonizacyjnego na Dalekim  W scho
dzie, popieranego m ateryaln ic  przez rząd, i 
dochodzi do wniosku, że Rósya znejdnje  się 
w Mundżuryi i Korei w położeniu nadzwy
czaj n epomyślnem. Czekają >ą olbrzymie 
wydatki n a  stworzenie f l j ty ,  budowę dróg, 
wzniesienie fortyfikacyi j t. d. Japon ia  n a 
tom iast dziś ju ż  gorączkowo zajęta j e s t  pra
cami terni, z takiem obliczenh m, żeby u- 
kończone zostały  w 1911 r o l u  W tym sa
m ym  roku  ubiega term in  rozm aitych t ra k 
tatów międzynarodowych japońskich, w tym 
też czaRie Japonia  go tu je  prawdopodobnie 
nowy a tak  na  Rosyę.

Byłoby wobec tego — kończy au to r — 
rzeczą prak tyczną i ko rzys tną  „wpłynąć w 
przyjacielski sposób na Chiny, a^eby puści
ły W niepam ięć daw ne nieporozum ienia i 
s tanęły  po strouie Rosy i *

D r O z b n i i a k ' ; - ^ . " - ;  _
S yf,  wen., i..,w.tiprc, fsnec. kur. strict 
ni-.iu. pic. Wszy A) spefe." spos. kur. -Od
dziel. łóżka. „-11118-, ̂  •*. **

................   M|ll 1 1 1,11

Br. jjfed. 3* Makowski
przyjm.clnrycli Cliirjii tjic^nyc.h.W. Wio- 
dziiuicr. 29 111. 2. od ; i - 7  j.p., tel. 7C0.

13911

K O S Z U L E
KAMIZELKI
KRAWATY
RĘKAWICZKI
CHUSTKI
SPINKI

W ołirzyiuiui wyborze p tters-  
bu i-ka  fabryk# uielizny i kra

watów.

R .  j d .  J C e r s z B i z n

Prorezna 2, telefon 282. 

Ceny sum ienne i sta łe .

Kołatki informaoyjiiA.
Blfl.s kl] rz.-kaf Tow. •kreujn 

no1,—, M,-Z/u»nnr)rsks 8, otwsfie 
każM jw *»aie -e4  l C d e J  . i« i ą (
i niedziel

Tamże w goaziLatb biarowycb mo- 
:oa zasięgnąć wszelkich objaśnień, doty
czących wyd/iału letnisk.

Za.ząd Tow pcin stud. poi. onlw 
kI[ow W ie 'ka  Żyiomierska Kr d m. 12 
od 4 do 6.

Słoro pracy przy kij. rr .-kat.  T o r  
dobroczynności, MWa Źytomiersks Nr 
8, otwarte codzie * ńe od 10 do 5 Oprócz 
świąt i niedziel. Schronisko św. Jad w i
gi przy b iur/e pracy.

Kolo Kobiet Polek. Biuro karządn
(Funitukje.iowska 2ti oi. 1) j twarte <'.o- 
dziODiiic od 1 do 3 oprócz św-iąi i nie
dziel.

Biuro pośrednictwa pracy <Zviąz- 
ku  olicyalistow na E u s i-  — Kreszcżank 
‘.2 m. 29 poleca ląud /d a tów  na wsa-1- 
kie posady w rolnictwie i przemyśla 
ro.nyin. Otwarte w dnie powszeanie 
od 1C- -5 po poł.

Biuro Związku Jrśws. kobiet poi 
sklch o* warte od f;. 12 — ł.  oprócz te
go wo wtorki i piąlk. od 5—7 wiecz„ 
przymilne wpt»\ oraz  ndziols iniorma- 
cyi. Kreszczatyk N r. 34 m, 25.

f i r u n > v a l i t l  g ó r ą .

Pi-ma niemieckie d-moszą o rezultatach odezwy 
Rcseggera. Oka/uje się, że po pierwszej odezwie Ro- 
scggnra w czasie od 1 maja d j  1 grudnia DO!) r .  żo- 
trano sumę 1,478,000 koron, czyli 739 dt-klaracyi na 
kwotę po 2,0i,0 kor.,‘śz tego zaś okrąełe GDO deklara- 
r.yi złożono ze strony 12 m lionów nieTuców au>'rvackicb. 
a tylko 40 złożyła r0(-mlimowa całość niemieckiej 
Rzeszy.

Prasa niemiecka z oburzeniom piętnuje oboję- 
tilość niemców z Rzeszy, którzy dotychczas w składkach 
oh r/ocz wojującej- niemczyzny wzięli tak oiały ud-iiał. 
Irytuje to tenihar L.iej niomców, że na D)r Grunwaldzki 
posypały się of.ary ze wszy U icb dzielnic polskich.

„ K r e d y t  w z a j e m n y * * .
P is z ą c ^ w  „DiUmmku" jeszcze w 1907 

roku  w fa-].rdwre zwalczuriia przewagi obco
krajowej p ro d u k c ji  u nas. wsknzyw ał-m  na 
konieczo' śe s tw orzenia y łasnem i silanit in- 
stytucyi kredytow i -bankowej, kiór b j  r -1 
nicfwo, handel i przemysł miejscowy odpo.- 
wiedniu obsługiwać m głę.

Z przyjemneścią d do lę  się dzisiaj z 
Szanow nym i czytełniknmi windom* ś dąj że 
Towarzysiwo Wżajernnflgo, K redytu, „Sam-- 
ponioc* został.) zatwierdzone i w kró tce  w 
Kijowie operacye sw e rozpocznie.

Wobec często spotykanego pngłą-H, że 
wszelkie banki, a więc i bank i Towur/.ystw 
wzajemnego k redy tu ,m ogą  tworzyć liMzie bai 
dzo bogaci, milioncizy uienlal, uw ażam  za 
stosowne zwrócić uwagę, że dzisiaj do 11- 
tworzenia nai potężniejszych i n s t y t u e y l  fi 
nansow yrh , s i ł tm i zbiorowemi, milionerzy 
bydi jmaiej me są potrzebni.

1’o.rzcbne są  zupełnie inne rzeczy, a 
mianowicie:

A ) Zrozumienie przez ogół ogromnej 
potęgi, j a k ą  tworzą zbiorowe siły s tow arzy
szonych we wzajemnym kredycie, potęgi dla 
której k o n k u re n c ja  innych  kapitałów nie 
jest bynajm niej s traszn ą  P**tęga kapitału  
poiega na przewadze nad oadzielnerai, zależ- 
nemi odeń jednostkam i; zjednoczenie jed n o 

stek  w jednej wmlkiej in s ty tu c j i  uniezale
żnia je  od władzy e n d / tg o  1*1  talu i zm u 
sza tenże uu ogr .n iczan ia  ape ty tu , do szu
kamy z;,sków nie w łatwej speku lac j i ,  lub 
z lichwą g ra  1 cząsego w yzysku pArzeonją- 
c.ych, lec/, w produkcyjnej pracy, a więc 
wznuicnianiu ognisk  wytwórczości.

li) Zrozumienie, ze Tow. Wzaj. Kredy*- 
tu je s t  zupełnie pew nym  i dobrym  in te re 
sem, albowiem kapitat wpłacony niesie ucz 
ciwy procent, kapitał g w a raec y j  y zas ni
gdy nio bywa w ym agalnym , wobec hardzi) 
przewidującej u -taw y, zabez|):ccząjąc»j w 
tym  Ideri nku  uczestn ików Wzuj. Kredytu  
w możliwie n ą jsk u tcczn ie js 'y  sposób. W ie 
loletnia p ra k ty k a  w tysiącach istnieją ych 
tego rodzaju towarzystw wskazuje, że n ie 
m a solidniejszych in s tjtm -y i fmMisow.yt h 
nad Tow arzystw a Wzaj Kiedy tu.

C) Zrozumienie, że waga Towarz 
Wzaj Kred. polega na wielkiej m is ie  i że 
wob-.c tego nikt, kto korzyści takiej ins ty 
tu c j i  rozumie, uie powinien uchylać się od 
zapisywania się do takowej.

D) Usunię- ia ze sp-aw  dotyczących 
Tow. Wzaj. Kredytu  wszelkich czynnik&w 
osobistych. Zrozumień er iż chodzi o cel dja 
w szy s tk ic t  jednakowo d iog i  i dla w szy s t
kich jednakbwo dobroczynny, że w b-go' rb 
dznju interesie wszelkie wizjlędy osobiste 
powinny zejść na  plan drugi," że przy (cen ie  
działaczów przyszłego Tow. Wzaj, K radytu  
i r e  należy zwracać uwagi na ich społeczno- 
polityczne zabarwienie, na .osobiste syniwi- 
tye i an typaiye , lfec? oceniać ich jedynie z 
punktu  v idzenia. moralnej i praktycznej w ar
tości dla Towarzystwa

E) Zrozumienie tej prosiej zasady, iż 
znaczenie i wartość ekonom iczna i społeczna 
jedaego rlow  Wgaj. Kredytu, posiadającego
12,000 człoakuw, rb. 2 ,000,000  wpłaconych 
uaziałów. rh. 20 ,000,000  kapitału g iŁ -  
rancyjnego, Towarzystwa, dokonywtijącego 
100,000,000  ob ro tu  kasowego , ro  znn*, jest 
b izm iern ie  wyższą a)d whrtości kilku T o w a
rzystw, które tę sam ą ilość członlc&ir n a  
drobue frakeye podzielą. Gdy bom .em je  
dno potężne Tow. W zij.  Kred. pasiądzle ;si 
ly i środki do uuiezależńienia się od innych

kapitałów; do szybkiego sform ow ania 5 wiel
kich kapitałów rezerwowych, do najw iększe
go ograniczenia wydatków  w s to su n k u  do 
obrotu, a przez to, do zapewnienia najw yż
szych zysków uczestnikom, liczne, d iobne 
T*iw. Wzaj. Kred. będą mniej, łub  więcej 
s łabymi organizmami, wiecznie oglądającym i 
aię n,a popirc ie  akcyjnych banków  i t rw o
niącymi zysk. na wielkie, w s to sunku  do o- 
brołm wydatki adm inistracyjne

F) Z iu fan ie  we własne s !}y, w rozum  
i uczciwość wybranych przez siebie kierow
ników insty tucyi, wzbudzanie zaufania i prze
konywanie opornych o konieczności i‘. _,b?- 
wiennuści dla n ich  sam ych  przystąpienia 
Towarzystwa, zbawienności, nie tylko ma* 
leryalm-j, ale i moralnej, nic bowiem nie 
wyrabia w ludziach prędzej i -skuteczniej 
soli tarności, jak przykład tych  wielkich re
zultatów, j .kie g rom adnym  a zgodnym dzia
łaniem społeczeństwo już osiągnęło.

Jako  dowód, że to, co powiedziałem 
wyżej, nie jest utopią, lecz ju ż  gdzieindziej 
zostało urzeczywistnionem, pozwałam sobie 
przytoczyć kilka cyfr odnoś iie T ow arzystw  
Wzaj. Kredyt., fu n k c jo n u jący ch  w Lublinie.

Lublin wraz z gubern ią  lubelską w yo
braża mniej więcej l ipo  część tego, czem 
j e s t  Kijów wraz z krajem  graw itu jącym , 
ooń jak o  do węzła kolejowego, ważnego 
portu i»a. Dnieprze, cen trum  adm in is tracy j
nego, oświatowego i handlowego.

Lublin posiada 2 Towarzystw a Wzajem. 
Kredytu (Najstarsze— Przemysłowe m ie js m t ,  
i d rugie z ”z ę l u — wiej-kie), co do ustawy, 
podobne są  one mniej więcej dc tego to
warzystwa, jak ie  w Kijowie stwarzamy

Ze spraw ozdań ze rok 1907 widzimy, 
że Tow arzystw a te posiadały:

Ozłon ów 5 577;
Kub. 752,731 wypłaconych 10^ udzia

łów.
Rub. 7 527 31 c kapitału  gw arancy jnego , 
Kub. 5,078,749 kop. 44  kapitw ów  na 

lokacyi.
Zaś obrót kasow y t j . L tow arzystw  w 

1907 roku  wyniósł:
Kub. 28,260,436 kop. 24
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Nie ulega wątpliwości, że, przy norm al
n y m  rozwoju Tow arzystw a Wzaj. K redy tu  
w Kijowie, w in ay b y  osiągnąć dwadzieścia 
razy więcej t. j. rub . 565,208,724 kop. 80 
kasow ego obrotu rocznie, tym czasem  istn ie
jące w Kijowie Kupieckie Tow arzystw o 
Wzaj. K redy tu  dokonyw a obrotów znikomo 
m ały ch  w  porów naniu  z powyższem i c y 
fram i. J e s t  więc nad czem popracować i 
j e s t  się gdzie rozwinąć. W ogóie w Kró
lestwie w 1908 roku Tow arzystw a Wzaj. 
Kred. posiadały kap. ta lu  wpłaconego na  10$ 
udziały  około 8 milionów rubli, kap ita ł  g w a
rancy jny  wynosił przeto 80 milionów, w k ła 
d y  n a  rach u n k i  bieżące dosięgły 40 milio
nów, rezerw y  zaś wynosiły  35$ kapitału  
wpłaconego n a  10$ udziały, t. j. około 2*J 
3/4 m ilionów rubli, pomimo to, że większość 
tych  T ow arzystw  liczy zaledwie k i 'k a  la t 
istnienia.

G dyby pow stające T ow arzystw o osią
gnęło  dw'a razy w iększy obrót od m ałego  
Lublina, t. j. około 50,000,000 obrotu przy 
ś red n im  zy sk a  rub. 250,000, t. j. 1/2$ cd  o- 
bro tu , to prócz przyzwoitego oprocentowania 
w kładów  uczestników , oszczędziłoby co n a j 
mniej 2 razy tyle t. j .  1/2 miliona rubli 
sw oim  uczestnikom  w formie zwiększonego 
p rocen tu  od wkładów na lokacyje i przez 
zmniejszenie dyskonta  od weksli i procentu  
od pożyczek innych kategoryi.

N  e wątpię, że tworzące się Towarzyst. 
W^aj. K redytu, „Samopomoc", ściągnie w kró t
ce tysiące członków, że udziały i wpła
ty  n a  rachunk i  bieżące szybko dojdą do 
m ilionów, a wówczas do ekonomicznej pracy 
stanie wielka siła, posiadająca za cel jedy 
Dy dobro ogółu stowarzyszonych. Jeżeli na 
czele tej siły s ta n ą  y/odzowie doświadczeni, 
m ąd rzy  a przedewszystkiera  uczciwi i pilni, 
mający jeden tylko cel na oku, aby  służyć 
in teresom  tych, którzy ich na  czoło ins ty tu -  
cyi posvołali, to łatwo wyobrazić sobie ile 
t a k a  potęga, ożywiona obyw ate lsk im  du- 
ehem  zdziałać dobrego może. Boć p-uniędzy 
tym i, k tórzy  do Tow arzystw a przystąpią, 
n iesłychanie mało znaidzie się takich, któ- 
rzyby  w rozm aitych okolicznościach swej 
życiowej k a ry e ry  nie potrzebowali przychyl
nej, uczciwej, bezstronnej a prędkiej p om o
cy finansowej.

A przecie my, w Kij -wie, do takiej w ła
śnie pomocy finansowej dotąd tylko wzdy- 
cnać m ogliśm y— banków m am y  wiele, są  to 
jedn8k  naogół, za w y ją tk iem  B anku  P a ń 
s tw a ,  bank i eksploatacyjne i spekulacyjne, 
banki, k tó re  nietylko nie pom agają  boga
ceniu  się i w zm aganiu  produkcyi kra ju , z 
k tó reg o  żyją, lecz k tóre, w razach p z e s i le ń  
pieniężnych, w yław iają gotówkę, aby  nią 
zasiiać swoje m etropolie—m am y banki ta  
kie, z pod k tó rych  suprem acy i obowiązkiem 
naszym  j e s t  wszelkiemi siłami jaknsjp rędzej 
s*ę wyłam ać.

Zdaje się, iż to, co powiedziałem w y 
żej, da do m yślen ia  każdem u, kto z ideą 
sam opom ocy kredytow ej zapoznać się ze
chce; zdaje m i się, że każdy, k to  choćby 
najm niejszy  kapitalik  m a  do umieszczenia, 
do tworzącego się tow arzystw a podąży, prze- 
dew szystk iem  we w łasnym  interesie, aby, w 
razie potrzeby, mieć ła tw y i tani k red y t,  a 
następnie , a o y  stworzyć in s ty tu c y ę  wielce 
'dfef tewPii- •'tyotffciłWią1." ''■Od7/'fcdziffła orfet. po
w strzym yw ać się nie powinien, niema bo 
w iem  tak iego  s tan o w isk a  i tak iego  fachu, 
k tó ry b y  nie był za in teresow anym  w ‘ p rzy 
s tęp n y m  i tanun  kredycie, k tó ry  je s t  fila
re m  wytwórczości n a  wszystk ich  polach, a 
co za tern idzie, w zm aga ogólny dobrobyt

Następnie zwrócić m uszę uw agę, iż nie 
należy rozm aitych  d ro b n y ch  Tow arzystw  
W zaj. K redyt,  n a  prowir.cyi po rów nyw ać  z 
tern, do czego dąży takież T-wo kijowskie. 
P row incyona lne  Tow arzystw a, n aw e t  w r u c h 
liwszych i bogatszych m iasteczkach  naszej 
prow incyi n ie  osiągną takiego rozwoju, k tó 
ry b y  dał im  możność w pływ ania  n a  ta k ty 
k ę  wielk ich banków  — ro la  tych s tow arzy
szeń ogranicza się zaszachowaniem  l o k a l 
nych  lichwiarzy, gdy tym czasem  W zajem ny 
Kredyt, k ijow ski dążyć m usi do daleko 
szybszego i potężniejszego rozwoju, do m i
lionow ych obrotów, do k o n cen tro w an ia  su m  
potężnych, k tó reb y  sam ą  swoją w a g ą  z m u 
szały do liczenia się z in s ty tu c y ą  i dały ta 
kowej możność zajęcia  z czasem kieruw ni-
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czej roli w działalne ści dyskontowej p ry w a 
tnej m ias ta  i kra ju.

O statni usięp przezna ^ony jes t  dla 
tych, którzy przypuszczają, iż n Jeżenie  do 
T W .  W zaj.  Kred w Szpole lub  Uszycy za
s tąp i i na Tow. Wzaj. Kred. w Kijowie; otóż 
me, po s tokroć nie; w  naszych warunkach 
dążyć m usim y  przedew szyslk iem  do s tw o
rzenia potężnej centralnej ins ty tucyi,  posia
dającej n ieograniczone zaufanie  i kon cen 'ru -  
jącej potężne środki. Dop’.ero za pizykła 
dera i przy ew entualnej pomocy- takiego 
centralnego B anku  Wzaj. Kred. w Kijowie 
będą mogły rozwinąć się takież tow arzystw a 
prowincyonalne, inaczej będą one w ege to 
w ać lepiej, lub gorzej, zależnie od w arunków  
m iejscowych i k ierow nic tw a.

W  Niemczech istniało w 1908 roku  
9,417 kooperatyw  kredy tow ych , opierających 
swój rozwój n a  2,202,949 członkach, a k ie 
row anych  przez banki cen tra lne  k ra jow e 
(prowincyonalne c e n t r a l e )  k tó rych  było 63, 
te osta tn ie  nareszcie  zna jdow ały  pomoc fi
nansow ą i o trzym ywały zwierzchni k ierunek  
w jed y n y m  banku  cen tra lnym  państw ow ym  
w Berlinie, uprow idow anym  przez państw o 
w 50,000,000 kapita ł  zakładowy.

U nas  o takiej bajecznej organizacyi 
m arzyć  tru d n o  i dlatego sam i m yśleć  m usi
my o stworzeniu w cen trum  k ra ju  potężnej 
insty tucyi kredytow ej współdzielczej.

Pow tarzam , i i  ani m ilioner p ro d u k u ją 
cy całe pociągi pszenicy lub cukru , ani h u r 
towy, ani detaliczny kupiec, ani właściciel 
w arszta tu , p rodukującego  tow aru za parę ty- 
s ęcy rocznie, ani nauczyciel, ani lekarz, lub 
artysta, nie m ogą być ooojętni na  losy oma- 
wianoj in s ty tucy i,  bo ins ty tucyą  ta, os iągną
wszy odpowiedni rozwój i silę, a k ierow ana 
umiejętn ie  i uczciwie, wzmoze produkcyę  i 
wzmoże dobroby t całej ludności.

Nie wątpię przetu, że z chw 1ą rozpo
częcia przez nowopowstające Tow. Wzaj. 
K redytu działalności, pośpieszą doń  nie dzie- 
sJątKjj nie setki, lecz tysiące uczestników 
płci obojga, panie bowiem w edług  ustaw y 
są  zupełnie rów noupraw nione. N a tych, k tó 
rzy najsilniej przejmą się ideą wspóidzielezo- 
ści, w dziale kredytow o-bankow ym  leży obo
wiązek niety lko osobiście w stępować w sze
regi stowarzyszonych, lecz wszelkiemi siłami 
wpływać n a  nieświadom ych i obojętnych, 
aby ich dla To warzy s tw ajpozyskać .

G it fan Węgliński.

Zjazd gmin katolickich.
— o —

cDziennik Pótersbnrski> propaguje ppruszouą 
przez s i e t e  myśl zwoiauia zjazdu gmin katolickich w 
Cesarstwie. Jednem z zadni takiego zjazdu byłoby 
poruszenie i skonsolidowanie szerokich warstw społe 
czeństwa polskifgo.

N a . t J t e rz m e js z y m  Lu ternu środkiem jes t  orga
nizowanie się na gruncie ekonomicznym. Przykłady z 
historyi walki słowaków, lub współzawodnictwo, is tnie
jące pomiędzy czecLami a polakami w Cieszy liskiem, 
dowodzą, że tylko takie organizacye mają przyszłość.

Dotychczas polacy w Cesarstwie przeważuie łą
czyli s :ę na gi ancie ideowym i dlatego wszelkie tego 
rodzaju związki wcześniej lub później upadają, lub 

: chronienie- wegetują, r  Towarzystwa zaś o charakterze- 
finansowym, oktzując pewną materyelną pomoc, wzbu
dzają szerszo zaint< resowauio i przyciągają ku sobie 
więcej członków, przez co stają się baidziąi trwałemi. 
Zjazd powinienby może prz^dewszystkiem zając się po
wołaniem do życia i opracowmiem zasad, na jakich 
winnyby się oprzeć organizacye ekonomiczne. W wię
kszych miastach Cesarstwa, a zwłaszcza na południu 
Rosyi wielu polaków pracuje w handlu lub przemyśle, 
a tylko, zdaje się, w jednej Oiesie jes i Kasa pożycz- 
kowo-oszczędnościowa gdy tymczasem potrzeba takich 
kas odczuwa się wszędzie, temhardziej, że członkiem 
kasy chętnie zgodzi się być każdy, choćby nie konie
cznie kupiec lub przemysłowiec. O zarożeniu podo
bnych kas pożyczkowo oszwędnościuwych, wyjaśnieniu, 
czy jes t  to typ stowarzyszeń pożądany aa  naszej emi
grac j i  — winieaby może zająć się zjazd przedewszy- 
stkiem.

Następnio należy pomówić- o stowarzyszeniach 
spożywczych. Jak  praktyka dowiodła, dają oae dosko
nały dochód i w tcu sposób służą lokatą kapitałów. 
Urządzenie takich kooperatyw spożywczych wymaga 
małego nakłada i ryzyka, a  pożytek ich wielki, zwła
szcza dla biedniejszej lndeości.

N N I  K K I  J  O W S K

Dale] odczuwa się ogromna potrzeba biur wyszu
kiwania i polecania pracy.

W Petersburgu takiego biura niema, a jak  świad
c z ą  ogłoszenia w pismach rosyjskich, poszukujących 
procy polaków jes t bardeo wielu.

Prócz organizacyi ekonomicznych należałoby po
myśleć o szkołach, szkółkach, kursach dla dorosłych, 
ale dla, zaspokojenia tycb wszystkich potrzeb uaieźy 
przedsięwziąć poważną, planową działalność, której kie
runek musi nadać zjazd.

Bank współdzielczy Królestwa Polskiego.
— o—

Pierw sze zebranie  ogólne akcyonaryu- 
szów ban k u  tow arzys tw  współdzielonych 
Królestwa Polskiego, zebran ie  organizacyjne 
i wyborcze odbyło się w niedzielę w wie1- 
kiej sali m uzeum  przemysłu i ro ln ictwa w 
W arszawie.

O gudz 12 ej w południe o tw orzył j‘e 
p. W in cea ty  M łynarski z Kalisza, jed en  z 
założycieli, w zyw ając zebranych w liczbie 
210 do w y b o ru  dwu przewodniczących, wo
bec przew idyw ania  długich i uciążliwych 
cbrad.

Z u rn y  w yborczej w yszły  bardzo dużą 
w iększością g łosów  nazw iska p.p. E u g en iu 
sza Z ielińskiego i A u g u s ta  Raubala.

Obrady dotyczyły przew ażnie s trony  
t e c h n i c z n e j ,  a więc e ta tu  banku n a  rok bie
żący, ceny akcyt, bonifikow anych  p rocentów , 
poczem  przystąp iono  do w yborów  w ł id /  
ban hu.

Jed y n ą  sprawą, k tó ra  obudziła nieco 
obszerniejszą dyskusyę, było uchw alenie 
budżetu w yda tków  n a  pierw szy rok  opera
cyjny. O rganizatorzy zaprojektowali ten 
budżet w  sum ie 65,050 rb., a w tej sum ie  
wynagrodzenie członków władz i pracowni
ków 47,200 rb.

B udże t  ten  został jed n ak  przyjęty w 
całości.

D a tę  o tw arcia  czynności b an k u  ozna
czono na dzień 20 t y  stycznia  1910 r., przy- 
czem upoważniono zarząd d,o podniesienia 
z banku p ań s tw a  złożonego kapita łu  5o,ooo 
i odpowiedniego ulokow ania  tego  kapitału.

W y n ik  w yborów  jes t  następujący:
Do zarządu w ybrani: pp. A ntoni Rząd, 

S tan isław  K arp ińsk i i T adeusz P iasecki.
Do rady, z pośród przedstawicieli tow. 

współdzielczych: pp Chrzanowski z Siedlec, 
Hordliczka ze Zgierzs, dr. Kosmowski z W a r
szawy, Łagiew ski z Warszawy, M łynarski z 
Kalisza, Pawłowicz z Sosnowca, Rzętkowski 
z W arszawy; oraz n a  zastępców: pp. Ciświ- 
cki z Lublina, Raubal z Łodzi, S laski z 
C iechanowa i W oyzbun z W arszawy.

Do rady, z pośród p ryw atnych  akcyo- 
naryuszów: pp. A rkuszewski, Lutosławski, 
Mrozmski, P feiffer, 1 na zastępców: p p. Gey- 
e r  i Jeżew ski.

Do kom isyi rew izyjnej: p,p. B ulew ski 
z K alisza, C ichocki z W arszaw y, Prażm ow - 
sk i z W arszaw y, Szkopow ski z W arszaw y i 
S ztrom ajer z P łocka.

Bez maski.
S a p ią c a  p o s tę k u ją ?  pełznie ro k  ofi- 

cyainy  k u  g ran icy , k tó rą  rok  cyw ilizowany 
daw no już przeuroczy!.

Nie spieszy m u się... Bo i pocu?...
Nałoży ju tro  m u n d u r, w ypije kiU.a, lub 

k ilkanaście „bokałów " szam pana, co zresztą 
i bez m u n d u ru  w dnie zw ykłe w przeróż
nych tinglacli zw ykł czyn ć, i złoży w m  
życzenia, abyśc ie  w w arunkach  „p raw nych", 
cy rku la rzam i przezeń u stanow ionych ... byli 
szczęśliw i...

1   _ __
J a k  w iadom o, ro k  tu te jszy  m a to 

w spólnego z rok iem  cyw ilizow anym , że oba 
zaczynają się  o północy.

Zaś do tej ciem ni m y, polacy, w chodzi
m y pod hasłem  „C hełm szczyzny"; żydzi pod 
grozą pozam ykan ia wszystkich, szkół d e n ty 
stycznych , k tó re  p su ją g ran icę  osiedlenia; 
fm landcrycy  z życzeniam i p. Suw orina i 
„R usskiego Znam ieni"; a m einorodcy pospo
łu  z inorodcam i pod przew odem  — trzeciej 
Dum y...

I

Szanow ni czytelnicy!... Życzę W am  w y
trw ałe j cierpliw ości w „szcaęsciu", k tóre W as 
czeka, a  raczej— któ re  w raz z W am i do n o 
wego roku podatkow ego w ejść zam ierza.

.. D aj Boże!... daj Boże!...
Czarny Jegomość.

U S T  DO REDAKCYI.
— o—

Szanow na Redakcyo!
N ajuprzejm iej p rosim y  o um ieszczenie 

w swom poczytnem  piśm ie następującej 
odezwy.

R ada S tow arzyszen ia  „B ra tn ia  Pom oc“ 
studen tów  po litechn ik i kijow skiej uprasza 
byłych członków  tegoż o * zw ro t w jak n aj- 
kró tszym  czasie pożyczek, przez nich zaciąg 
niętych  w kasie „Br. P im .“ podczas pobytu  
na politechnice k*jowskiej.

W razie tru d n o śc i uiszczania się z cal 
kow itego d ługu  .jednorazowo. R ada proponu
je sp łacać należność ra tam i; w k a iń y m  zaś 
razie prosi o porozum ienie się z sekretarzem  
„L r. P om .c‘, by  w ten  sposób un iknąć um ie
szczenia nazw iska sw ego w p ism ach  na 
liście n iew ypłacalnych  dłużników .

Adyes* sek re ta rza  „B r. P oiń .“ : Kijów, 
W ielka Ż y tom ierska łN» 4 m. 12, S ta n is ła 
wowi K om arnickiem u.

Rada „B ratniej Pomocy

P. S. U praszam y w szystk ie  p ism a 
o przedrukow anie n iniejszej odezwy.

K R 0 L 3 A.
K a l e n d a r z y k .

D iii  31 (13) Sylwostra F .  W .
Ja t ro  1 (14) Nowy Rok.

mlOtCm godi, 7 m. 55, 
Zaehód iłońca godz. 4 m. 16. 
Długość dniu godz. 8 m. 10.

—  0 narodowość urzędników miejskich.
G en .-gubernato r k ijow ski, Trepów , polecił 
zarządowi m iejsk iem u nadesłać w ykaz w szy
stk ich  urzędników  zarządu  m iejsk iego  z w y 
m ienien iem  narodow ości icn.

—  Przewyżka pobranych opłat. Zarząd 
m iejski sporządził ju ż  3 protokół z powodu 
pobierania przez T-wo w odociągów  ceny  za 
w odę z kranów  dysty lacy jnych , p rzew yższa
jącej zastrzeżuną w um ow ie z m iastem  
N iestety, jednali, um ow a z T-w em  w odocią
gów je s t  ta k  zredagow aną, że za powyższe 
nadużycia zarząd m iejsk i n ie  może żądać 
od T -w a żadnej rek o m p en sa ty  i sp isan ie 
protokółów  pozostaje zarządzeniem  plato- 
nicznem .

—  Z komisy: wodociągowej. Onegdaj 
odbyło się posiedzenie kom isyi wodociągo
wej z udziałem  inżynierów  M issela, Rauczew- 
sk iego  i Szw arca. K om lsya rozpatrzy ła d e
k la ra c ję  T-w a w odociągów  z żądaniem  w y 
znaczenia m u, w m yśl um ow y z r. 1895, 
placu w ogrodzie C esarsk im  <fla urządzen ia  
filtru . Kom isya, zw ażyw szy, iż w roku  
1904 z Najwyższego zezw olenia T-w u w yzna
czono w ogrodzie C esarsk-m  plac o obsza 
rze 2.300 sąż. k w rd r., postanow iła zażądać, 
aby  filtr  został zbudow any na ty ra  placu. 
Oprócz tego ku misy a położyła nac isk  na  to, 
że sam  fa k t  urządzen ia  filtru  nie zw alnia 
T -w a od obow iązku posiadan ia w sieci w o
dociągow ej po trzebnej ilości w ody przez 
cały czas trw an ia  konoesyi.

N astępn ie kom isya za tw ie rdziła  Opra
cow any przez inżyniera R abczew skiego p ro 
jek t ułożenia ru ry  w odociągow ej n a  Bory- 
czew ym  Toku, z ułożeniBm k tó re j T-w o d la 
jak ich ś  przyczyn ociąga się od dłuższego 
czasu.

— Podział gratyfikacyi. R ada zarządu 
kolei Połndnicw o-Zachoćnicb postanow iła 
w prow adzić zasadnicze zm iany w sposobie 
podziału pom iędzy u rzędn ikam i g ra ty fikacy i 
now orocznych. W edług  dotychczasow ej p ra 
k ty k i ogólną su m ę g ra ty fik acy i dzielono 
m iędzy w szystk ich  funkeyonarypszy  zarządu, 
przyczem  n iek tó rzy  dostaw ali śm iesznie m a 
łe sum y. Obecnie g ra ty fik acy e  otrzym yw ać
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będą tylko najzasrażeńsi w "wysokości nie 
mniejszej od pensyi dwumiesięcznej.

— Nowe środki ostrożności. W s p ra 
wie urzędników kolejowych wydział eksplo
a tacy jny  głównego zarządu kolei rosy jsk ich  
polecił zarządzającym  i naczelnikom poszcze
gólnych kolei przyjm ować urzędn ików  n a  
służbę kolejową w ciągu najbliższych dw u 
lat z wielką ostrożnością i now oprzyjętych 
zupełnie nie za fczać  do etatu.

— Na rzecz biblioteki publicznej. W  dzień 
Nowego Roku w teatrze M itdw ied iew a od
będzie s :ę n a  rzecz biblioteki publicznej w  
Kijowie przedstaw ienie  popołudniowe tru p y  
dziecinnel Ław iow a- A leksandrow a Dzieci 
odegra ją  5 cm aktow y „Dzwon zatopiony* 
Haupfmana. Bilety sprzedają  się w kasie te 
a tru  Miedwiedicwa.

—  Nowe wydawnictwa. Udzielone zo
stały koncesye n a  nowe p ism a w Kij wie: 
„SUiroobriadczeskoja Myśl", wydaw ane przez 
D. Kałasznikowa: i „F au t i rek lam a"  — w y 
daw nic tw o  B. Puilo.

—  Odpoczynea świąteczny Subjekci 
sklepików i s traganów  przy placu A ieasan- 
drow skim  podali guberna to row i nrośhę o przy
wrócenie odpoczynku niedzielnego. W po
daniu sw em  petenci zaznaczają, że handel 
w niedziele i św ię ta  prowadzony jes t  w c ią 
gu  całego dnia, nie zaś w m yśl przepisów 
obowiązujących od 12—4. G ubernato r prze
słał prośbę do rozporządzenia zarządu m iej
skiego.

—  Wystawa roDót uczniowskich. Dziś 
i ju tro  o tw a r tą  będzie w y s taw a  robót uczniow
skich szkoły rysunkow ej A Sabatuwskiego. 
(Bulw ar Bibikowski 22). Wejście n a  w y s ta 
wę bezpłatne.

—  Podatek szkolny. J a k  podaw aliśm y 
w swoim czasie, m in .s te rs tw o  przem ysłu  
i hand lu  zezwoliło kijowskiej radzie  m ie j
skiej i k i łd ec tw u  ustanow ić, począwszy od 
r. 1910, podatek  na  u trzym anie  szkół kan -  
dlowycn w wysokości 20$ od ceny kup ie
ckich świadectw  stanowymi 1 i 2 gildyi i ze 
św iadectw  przem ysłowych na zakłady h a n 
dlowe l i 2 kategoryi, n a  p rzedsięb iors tw a 
przemysłowe pierwszych pięciu ka tego ry i  
oraz n a  tow arzystw a żeglugi parowej. Ki
jowski zarząd miejski zastosował się 1o po
wyższego przepisu, lecz od osób, k tó re  po
siadają k ilka  świadectw , pobiera tylKo 20$ 
podatek od ceny jednego św iadectw a. N a 
skuteir sk a rg i  na  ta^ ie  postępowanie za
rządu m iejskiego kupieckiego s ta rosty ,  g u 
berna to r  kijowski zwrócił się wczoraj do 
prezydenta  m ias ta  z prośbą o w yjaśn ien ie  
tej kwest.yi.

— Choroby epidemiczna. W dniu  w czo
ra jszym  w szpitalu Aleksandrowsk>m  zn a j
dowało s'ę 329 chorych, 308—mężczyzn i 
321 kobiet. Najpoważniejszą iłość s tanow ią 
chorzy na szkarlatynę, k tórych  jest 112. N a 
leży jed n ak  zaznaczyć, że epidem ia szka rla 
tyny  jak  też i d y f te ry tu  w mieście znacznie 
słabnie. Z chorych  n a  inne choroby ep ide
miczne w szpitala  znajduje się: chorych  na 
tyfus brzuszny 15, p lam isty— 6, pow ro tn y —4. 
Na dyftery t chorych zupełnie w tej chwili 
niema, co do pewnego stopnia tłóniaczy się 
tem, że leczenie tej choroby obecnie nosi 
ch a rak te r  am bulatoryjny.

W ciągu tygodnia  od d. 2 0 - 2 6  b. m. 
zarząd miejski zaregestrow ał nas tępu jącą  i- 
lość zasłabnięć w mieście: na  tyfus órzuszny 
7, n a  plam isty  12 (w tej liczbie 11 przyjez
dnych), n a  d y f te ry t  16, na  s zk a n a ty n ę  15, 
odra— 9.

—  0 uporządkowanie ulicy. G n n o  wła
ścicieli kam ienic i lokatorów  wniosło do za- 
rzrfflu miejskiego podanie o uporządkow anie  
ul. Gogola, zrujnow anej wskutefc b u io w y  
lirdi tram w ajowej, oraz o zabrukow anie  
przestrzeni między szynam i tram w ajow em i.

— BEZPRA-WNI. W  obrębie cyrkułu płoskie- 
go zaaresztowano we wtorok 5-ćui żydów, nie  mają
cych prawa pobytu w mieście.

— KRADZIEŻE. Z mieszkeuia pani T. Tysz- 
kiowiczowej, przy ui. Michałowskiej Nr 22, skradziono 
rzeczy na sumę rb. ICO.

— W domu Nr 9 przy ul. Brackiej okradziono 
mieszkanie W  Łukjanowa

— Okradziono nieszkania: W. Gejbatlscha przy 
ul. 0 ’3feowskie,j Nr ,4, J .  Dokowskiei przy Rreszcza- 
tyku N r 45, G. Zachsa przy ul. W . Wasilkowskiej 
Ńr 54.

— W e wtorek złodzieje w biały dzień przedo
stali się c o mieszkania J .  Friedmana, pr«y ul. Pocza- 
jOwski d N r  18, i zaczęli s„am*ąd wynosić rzeczy. N a
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A ona m ów iła dalej:
P ow tóre, b ra łam  w rach u b ę  i św iat, 

i ty ch  ludz ', w śród  k tó ry ch  m usicie żyć. 
W iedziałam , że n ie jeden , w słow ach po
chw ali twój postępek , a w rzeczyw istości 
będziesz m usiał znosić tysiące m ałych przy
k ro śc i i ukłóć, k tó re  cię będą póty  d rażn ić  
i ją trzyć, póki nia zapraw ią cierp ien iem  i 
goryczą, naw et tw ego  uczucia dla żony, 
szło m i o tw e szczęście, k tó reg o  w zaśle
p ien iu  p rag n ęłam  d la  ciebie przedew szyst- 
k iem . I dopiero dziś ran o  zdjęto mi łu skę  
z oczu... N iby to tak ie  rzeczy się  wie i g ło 
si, a jed n ak  z p -aw dziwem  zdziw ieniem  
i jak b y  coś zupełn ie now ego, usłyszałam , że 
szczęście to wcale n ie  n a jw ażn ie jsza  rzecz 
w życiu, i że nie ono pow inno być n a jw ięk 
szą tro sk ą  m atk i... A p rzed tem  obm yto mi 
serce  z pychy i kazano się rządzić su m ie 
n ie m — w ięc ja , m ój W ładku , nie m ogę odw o
dzić cię od teg o  m ałżeństw a.

W ładysław , usłyszaw szy to, pochylił 
znów  g łow ę do rą k  m a tk i i począł je  okry
w ać pocałunkam i.

—  A cb, m am o d roga  — pow tarza! — 
ach  m am o, ja k im  ja  szczęśliwy!

— I ja  — odpow iedziała pan i K rzyc
k a . — Bo obaw iałam  się  jeszcze i o to, czy 
tw oje uczucie nie j e s t  pow ierzchow ne, o p ar
te  na  z łu lze n ia ch  i w yobraźni, ale po tej

naszej rozm ow ie, widzę, że ty  A m nkę ko
chasz praw dziw ie.

— T ak  jest! I to siedzi bardao głębo
ko i dałoby się w yrw ać chyba razem  z ży 
ciem .

—  W ierzę, wierzę.
I tak  zapew niając się  w zajem , oboje 

m ówili zupełnie szczerze i zarazem  łudzili 
się oboje, W ładysław  bow iem  m iał zapalną 
głowę, łakom e zm ysły i m iękk ie serce, i le  
żył przew ażnie n a  zew nątrz  i żadne z jeg o  
uczuć n?e m ogło w y ra s tać  z w ielkich g łębin , 
gdyż w ogóle nie by ł człow iekiem  g łębok im

Lecz Dani K rzycka, w ierząc w każde 
jeg o  słowo, ja k  w  ew angelię, rzek ła z w iel 
ką  o tuchą:

— To niechże cię B óg błogosław i m o
je dziecko. M ówm y obecnie tylko o tem , co 
nastąp i. J a  przecie rozum iem  i to , że raz 
się zgodziw szy, trzeba się zgodzić nie przez 
pół, ale całem  sćrcem ; trzeba p rzy jąć A nln- 
kę  z o tw artem i ram ionam i i dać jej pożriać, 
że to ona w yrządza n am  łaskę, za k tó rą  po
w inniśm y je j być w dz'ęczni.

— Tak! bo też to ona — zaw ołał z za
pałem  W łu d js ław .

— D obrze, dobrze — odpow iedziała 
z uśm iechem  pam  K rzycka. — T eraz  w ypa
da m i pójść do niej i podziękow ać od s ie 
bie. Przypuszczam  też, że A ninka cofnie 
potem  ten  w arunek , żebyś się  ńie pokazy
wał u  niej p rzed  tygodniem .

—  Ma się  s ta ra ć  o to i Zosia, ale n a 
tu ra ln ie  słow a m am y będą sku teczn iejsze.

— Kiedy chcesz, żebym  poszła?
A Krzycki złożył znów dłonie;
—  Zaraz, m ateczko, zaraz.
—  Dobrze. Czy tu  zaczekasz n a  m nie, 

czy u  Zosi?
— T u, bo Zosia m oże być z M arynią 

na próbie. Ona czasem  sam a ją  odprowadza..

Pani K rzycka podniosła się  ciężko 
z  k izesła , gdyż dzień m iała  od ra n a  m ęczą
cy, a reum atyzm  chw yta ł ją  coraz silniej. 
Rozprostow aw szy je d n a k  nogi, ruszy ła ra ź 
n ie przed siebie. M yśl, że się trudzi dla 
sw ego ch ło p rk a , czyniła je j p rzyjem nym  
tru d  i w ysiłek .

Leoz po drodze poczęła m yśleć o rze 
czach, o k tó ry ch  dotychczas nie było wcale 
m ow y m iędzy n ią  i synem . N ależała ona 
do tego g a tu n k u  kobiet, często trafia jącego  
s ;ę w śród sz lachcianek  w iejsk ich , k tó re  
w trosce o b y t i m ają tek  dzieci doskonale 
um ieją  podszyw ać id ea ln y  płaszcz realną  
podszew ką. W sw oim  czasie całe g o sp o d ar
stw o w Jas trz ęb iu  bylu n a  jej głow ie i z te 
go pow odu m iała m nóstw o kłopotów  i p rzy 
zw yczaiła się ciągle z n im i walczyć, w ięc 
i obfcene m y śli jej zw róciły  się ku m a- 
ieryalnej stron ie  spraw y;

— Z godziłabym  się  na  to m ałżeństw o 
(m yślała , jak b y  u sp raw ied liw ia jąc  się sam e 
przed sobą), choćby A ninka nie m iała nic, 
ale ciekaw a jes tem , ile  leż ona może m ieć?

Poczem  ję ła  się pieścić nadzieją, że 
A ninka nie m a m oże m ilionów  i, jak  n a  
angielkę, nie j e s t  bardzo bogata, ale że to, co 
w A nglii uw aża s rę za sk ro m n y  m ająiek , 
w Polsce je s t wifclką zam ożnością.

J w śród tak ich  rozm yślań  zadzwoniła 
do panny A nney.

W izyta odbyła się tak , ja k  należało się 
spodziew ać. P an i K rzycka by ła  poczciwa, 
wdzięozna, m acie rzy ń sk a  i w chw ili, w k tó 
rej w serdecznych  słow ach oddaw ała  żyćie 
i sżczęscie sy n a  w ręce p an n y  A nney . „sw o
jej drogiej có rk i"  — w m iarę  pate tyczna. 
P an n a  A nney była także w m iarę  p a te ty cz
n a  i także serdeczna, a p izy tem  p ro sta , c i
cha, sk up iona  w sobie i zachow ująca się ja k 
by z pew ną ostrożnoś-Mą, pom im o iz o prze-.

szłości n ie było w cale mowy. P an i Krzyc- 
kiej zostało naw et w rażenie, że tej „ rezer
wy" było o włos zadużo. R ozum iaia dosko
nale, te  byłoby n ie tak tem  ze s lio n y  panny 
A nnoy okazyw ać zb y t w iele entuzyazm u 
i p rzyznaw ała jej zupełną słuszność — a jed 
nak w yniosła n a  dnie serca ja k b y  tro ch ę  
Zawodu, gdyż z d rug ie j s tro n y  taiło Się 
w niej przekonanie, że kobieta, k tó ra  d o sta 
je „W ładka" i będzie nosić jeg o  nazw isko, 
b y k b y  uspraw iedliw iona, choćby oszalała 
z radości.

W róciw szy do ho te lu , m e przyznała się 
je d n a k  do tego w rażen ia  synow i, lecz poczę
ła obsypyw ać „A nlnkę" pochw ałam i i m ówić 
o niej tak  g irą c o , że obojgu s tan ę ły  łzy 
w oczach. W ładysław  p y ta ł zresztą przeće- 
w szystkiem , czy „ tab u "  zostało zd jęte i za 
kaz odw ołany, a dowiedziaw szy się, że tak  
jest, w  k w ad ran s  później był już u  nog 
Kanki.

— Moja uko3hana, m oja pani an ielska, 
m oja żo n k  — m ów ił, obejm ując jej kolana.

VII.

W  k ilka  dni później do G iońskiego 
przyszli w odw iedziny s ta ry  re je n t Dzwon- 
kow ski i dok tó r Szfem ski. Groński, d la k tó 
rego to było m iłą n iespodzianką, lu h ił bo 
w iem  obydw óch, a d o k to ra  cenił przy tem  
wryśoko, — pow itał ich z w ielką serdeczno
ścią  i począł W ypytywać, co słychać W m ie
ście, w okolicy i u  n ich  sam ych .

—  Ea! żyjem y, żyjem y, odpow iedział 
hałaśliw y  doktór. W  tych  czasach to i to 
sz tuka. A le polieya nas dotąd m e aresz to 
w ała, bandyci nie zastrzelili, sooyaliści nie 
w ysadzili w pow ietrze, w ięc n ie ty lko ży je
m y ,  alf p rzy jechaliśm y  do W arszaw y... J ą

d la e g o . że m uszę jech ać  dalej — aż na  W o
łyń, a ten  m ąż (tu  w skazał n a  re jen ta ) z po- 
wrodu koncertu  i udziału  w n im  p an n y  Z był- 
tow skiej. F rzeczytaw szy  o tem  w dzienn i
kach, w padł w tak i s tan , że lada chw ila  
oczekiw ałem  a tak u  apopleksyi lu b  anew ryz- 
mu Nie było rady! m usia łem  przepisać, j a 
ko łruraoyę, pobyt w W arszaw ie. Z resztą  on 
teraz nie m oże już  w cale w ytrzym ać w na- 
szem m iasteczku i m yśli tylko o tem , by od
stąp ić  kom u kancelaryę i p rzen ieść się tu  na  
stałe... W  se rcu  jeg o  og.eń płonie— i śn ieg  
tonie, i lód tonie... i ta k  dalej. Ha!

Podczas tych  słćw , sta ry  re je n t p o ru 
szał szczękam i tak  zawzięcie, iż b ro d a  sch o 
dziła m u  się z nosem  —  w m z c ie  ozw ał się:

— G L w a pęka No!... g łow a pęka!...
—  Zawsze s ta ra  kłótnia? zapy ta ł śm ie 

jąc się  G roński.
— Kłótnia? pow tórzył re je n t. — Nie, ja  

ju ż  się nie idócę. R oztrząsł m i m ózg, roz- 
trząsł nu  nerw y, ogfuszył m nie, roztarg& ł, 
w yczerpał, w yszlam ow ał, w yssał, w y g ad ał 
ze m nie re sz tę  sił. OJ wczoraj, p an ie—przez 
całą d rogę—ciąg ły  t ia jk o t  i tra jk o t... po tem  
w hotelu; dz.ś od ra n a  i jeszcze tu .— Nie!—  
ja ju ż  nie m ogę — nie mogę!... no!

—  rIa! Ta! A Kto codzień m nie  wzyw a, 
k to  codsień wywiesza język , aż do p ierw sze
go g uzika  u  kam izelk i i każe m i go  og lą
dać. Czekaj pani pojadę, a pan  będziesz go  
sobie sam  w lustrze oglądał.

—  To pan  jed z ie  naD raw dę aż n a  W o
łyń? a  cóż pacyenci? zapy ta ł G roński.

(D. c. n .).
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s/częście spostrzeżono ich i zaaresztowano. Bjli to: S. 
Kowalew i S. Matwiejew.

- N I E S Z C Z Ę Ś L I W Y  W'YPADEK. Na ulicy 
Dmitrowskiej przechodząca 60-letoia Mosticka, pośli
zgnąwszy się, npadta i złamała sobie biodro. Staruszkę 
Pogotowi0 odwiozło do Aleksandrowskiego szpitala.

— POŻAR. Onegdaj zapaliły się warsztaty M. 
Pryckera, przy ul Nadb.-Nikolskiej Nr 8. Ogu-ń na 
szczęście w purę został stłumiony, ta k , '  że straty są 
niewielkie.

— UJĘCI PRZESTĘPCY. W obejś iu N r 3 
przy ul. Złotowrockiej ujęto Martę Owsijenko, która 
skradła 7-letniej dziewczynce chusteczkę z gło^y.

W domu Nr 105 przy ul. Żjlańskiej polieya 
Śledcza arosztowała złodziei: J .  Fet,sowa, (i. RutneJa, 
Z ijeewa i Jarzyuskiego.

— W domu Nr 44 przy ul. Mar.-Blagowieszczeń- 
skiej ujęto na kradzieży 14 letniego M. Moroza.

— Na psiej ścieżce dwaj n  misie napadli one- 
gdaj na J .  Biełoszyckiego i skradli mn portmonetkę. 
Jednego z napastników, A. Łbowa, ujęto.

— ARESZTO W A NIE. Onegdaj na ul. Mar. Lla- 
gowieszczeńskiej na rozkaz mnisKiej zandarmeryi gn- 
bornialnej zaaresztowano prowizora Salomona Kleina. 
Aiesztowaucgo odesłauo do Mińska.

— UW OLNIENIE. W d. 30 grudnia z więzie
nia Łukianowieckiego, uwolniono po trzymiesięcznym 
trzymaniu po strażą, R. Fainborga.

— W Y DA W NICTW A  N IELEG A LN E. D m a23  
grudnia w pociągn idącym z Kijowa do Od‘>sy pasaże
rowie oznijmiii żandarmowi c zntkuięcm jednego z pa
sażerów w czasie biegu pociągu między stacyami Fal 
stów-Ko*'atyn, przyczem rzeczy jego pozostały w wa
gonie. Podoiic.er żaudarmeryi obejrzał rzeczy, między 
kióremi znalazł paczkę wydawnictw nielegalnych partyi 
socyal-rewolucyjuej, zawiniętą w pościel. Sporządzono 
odpowiedni protokół i przedsięwzięto środki vr ce
lu wykrycia właściciela pozostawionych w wagonie 
rzeczy.

— W S P R A W IE  POBY TU ŻYDÓW W K IJO 
W IE. Zarząd gubern iahy  przesłał policyi miejskiej 
okólnik minist. spraw w°viaętrznych w sprawie pobytu 
żydów w Kijowie. Okólnik ten dotyczy tych żydów, 
k órzy nie mają prawa pobytu w Kijewie, utraciwszy 
j e  po 1 sierpnia 1906 r. Na podstawie tego ostatnie
go okólnika ministerstwa podlegają więc oDpenie wy
siedleniu z Kijowa ci ży dri, którzy chociaż drrod dn. 
1 sierpnia 1900 r. korzystali z prawa pobytu, jak na- 
przykłtd knpcy, uczniowie, lecz fójnioj utracili to p ra
wo.' Żydów zaś, którzy mieszkali w Kijowie do dnia 
1 sierpnia 1906 , nie jpająe t a  to prawa, a któro to
praw o przyznane im zostało okólnikiem z doia 1 s ier
pnia 1906 r., okólnik teu nie dotyczy. 0 J dnia 1 sier- 
pn.a 1906 r. do chwili wydania *logo okólnika wyższa 
admin siracya na podstawie rozporządzenia p. Stołypi- 
na  wydała rodzinom żydowskim przeszło 1200 pozwo
leń na prawo zamieszkania. Obecnie wobec tego osta
tniego ikólmka grozi wysiedlenie lej katogoryi żydów, 
która obccnio liczy około 12,000 osób. Według krążą
cych pogłosek, okólnik ten m» ly ć  niozwłoczaie wpro
wadzony w życie.

Z SĄDÓW.

Organizacya rewolucyjna 10 powiecie 
gludiowskim.

Wczoraj kijowrki sąd wnjnnno-okręgowy rozpa
trywał sprawę P io tra  Doceoki, oskarżonego o udział w 
zamachu na komisarza policyi Łuzauowa i inno prze
stępstwa.

Sprawa ta rozoatrywaoa była po raz pierwszy 
przed rokiem. W tedy na ławie podsądnych zasiadła 
17 oskarżonych o nałożenie do organizacji s.-r. pi wia- 
tu głnehowskiego, o wyrabianiu, przechowywanie i 
sprzedaż d a  celów występnych materyałów wyimcho- 
wych, o napad zbrojny na mieszkanie Nieczewnjja  we 
wsi Pietuobowka oraz o nsiłowaJiC zabójstwa komisa 
rza policyi Łuzanowa.

J o l 6n z domniemanych członków powyższej or- 
gauizacyi, P io tr  Doconko, wówczas nie tył jeszcze a 
resztowany. Po  długich poszukiwaniach zatrzyi—io< go 
w lecie roku bieżącego, jako jednego z członków ban
dy Sawickiego. S | r \wy jego o przestępstwa, dokonano 
z bandą Sawickiego, bęaą rozpatrywał.0 w Czeruibowle. 
Wczoraj sąd wojenny rozpatrywał tylko sprawy, _ doty
czące nczesimctw1 Docenki w wyżej wymienionych 
przestępstwach, dokonanych w pov. iecie gluchowskim.

Napad zbrojny na Nieczewnyja wykonauy zoa*ał 
d n i a -2 maFca 1998 toku we wsi Pietuchowka powiatu 
głuchowskiego. Doia tego o godzinie 7 -ej wieczorom 
do domn Nieczewnyja weszło czterech ludzi, uzbrojo
nych w rewolwery, którzy zażądali pieniędzy ; zrewi
dowali wszystkich obecnych. W rezultacie odebrali 
właścicielowi domu 25 rubli, rewolwer, żonie jego 7 
rubli i pozostawili kwit, że pieniądze te i rewolwer 
zostały wzięto dla partyi maksymalistów*.

Zamadi na życie komisaiza policyi Łnzanowa 
wykonany został doia 7 grudnia 1907 r. w osadzie przy 
prochowni Szóstki, (jłdy Łuzanow wychodził z cerkwi 
po nabożeństwie, jacyś nieznani sprawcy dali do niego 
*rzy strzały z rewolwerów, poczon znikli w tłumie, 
zgromadzonym na Placu przed cerkwią. Jednym z wy 
strzałów komisarz Łaznaow został raniony dość ciężko 
w plecy.

Wczoraj na sądzie w!na P ie t ra  Docenki nie zo
stała niczem stwierdzona i sąd wojenny uniewinnił go

KRONIKA "OLS U .
— Ś p. hr. Adam de Broel Plater. W  czwartek 

obiegły zmarł w majętności swojej Szwekszniach na 
Żmudzi ś. p. br. Adam d j  Broel P la te r .

Obrany na ostatnich sejmikach szlacheckich na 
zastępcę insień1 kiego marszałka powiatowego, objąi u- 
rząd po wywie-ieniu w r. 1863 aktualnego marszałka 
na wygnanie; niebiwem naznaczony przez rząd m a r 
szałkiem powiatowym whenskim, wkrótce został wileń
skim marszałkiem gubernia1 nym i na tern stanowiska 
pozos awal aż do r. 1907, gdy nicnleczaloa choroba 
zmusiła go do nsnnięcia się z życia pobliczneg).

Przechodząc z kolei różne nrzędy dworskie, zmarł 
ś. p. hr. Adam jako wielki ochmistrz Dwom.

W życiu społecznem kraju zajmował s*anowis!iv 
prezesa licznych instytucji i organizacji, jak wileńskie 
Towarzystwo dobroczynności i w ileńskie‘Towarzystwo 
rolnicze, a w wileńskim banku ziemskim pozostawał 
na stanowisko dyrektora od założenia banku.

Pogrzeb odbył się w S-wekszniach, a w Wiloio 
w kościele katedralnym odbyło się nroczyste nabozeń 
m,wo żałobne staraniem wileńskiego banku ziemskiego. 
W śród wieńców widniały: srebrny od banku ziemskie
go, piękny Wierne: ze świeżych kwiatów id  bauku han
dlowego i wieniec z rosyjskim napisem od marszałków 
i urzędu heraldyi.

— < Ognisto Polskie- «Ognisko Pi lskie > w P r a 
dze czeskiej obchodzi w roku przyszłym 30-lecie swego 
istnienia. Dla uprnuętaienia roczuicy cdbędzie się dnia 
16 stycznia u. st. 1910 rokn obchód nroczysty w Pradze 
w =ali tMesiansko besed\».

— Przedłużenie termmu konkursu Dyrokcya rzą
dowych teamów warszawskich nadsyła nam następują
cy komunika.:

*7 wielu stron dorhodzły  do dyrekcyi teatrów 
rządowych gło i życzenia, aby ternrn  konkursu d ra 
matycznego, ogłoszonego przez teatry warszawskio zo
stał przedłożony Żasiąguąwszy w tej mierze opinii 
komitetu sędziów (jury), dymkuya rządowa teatrów 
warszawskich, pragnąc zarazom ułatwić warunki pracy 
piszącym, postanowiła nazna :zyć nowy termin wyżej 
wymioniun* ;o konkursn na dzień 3L marca 1910 r. no
wego stylu*.

- -  0 szpiegostwo Włodz-mierz Dubrjański, syn 
parocha gr.-k. z Jasiemcy Zamkowej, k. Tarki, który 
p d zarzutem zbrodni o szpiegostwo uwięziony w Sam
borze, udstawiouy zoolal na wniosek sztabu generalne
go do sądu krajowego we Lwowie, gdzio odbędzie się 
przeciwko niemu rozprawa karna. Śledztwo stwier
dziło, że Dobrjaóski nictyiko odbierał we Lwowio i w 
Samborze listy cyfrowane loez prowadził ożywioną taj 
ną  korespondencję. SpulnikóW swoich Dotejcński nie 
wydał, ani też śledztwo dotychczasowe wykryć ich nic 
zdołało.

— Echa uczty pożegnalnej. W wyprawionej 
przez fabrykantów łóizkicu u-zoie pożegnalnej na 
cześć opus czającego Łódź gen. Kaznakowa. uezostui- 
c z tL  z OTuBa wzcinyMowców pp.: Karol Scheibler, 
JnYinss lieinzel, Alfred Biderman, Maurycy Poznański, 
Wilhelm Schwcikert i in. Ze strony p -zudstawicicli 
władz by’i obecni: prezydent m. Łodzi'. Pieńkowski, na
czelnik żaudarmeryi, Ułotiaczow, policmajster m. Łodzi 
pułk. Riezanow. Wszystkie mowy i toasty wygłaszane 
byiy po ntońirocku, pi tyczem fabrykanci — j^k donosi 
'S w  Słw.»—dziękowali gen. Kazjakowow? za uspoko
jenie Lodzi. Generał Kaznakow z kolei dziękował po 
niemiecki' fi.bryk.tntom za porno;, zapewniają iż by: i 
oni główną silą, na której się on Oparł w walce z ro- 
woluoyą łódzką. Th wzrusza ąca łączność ge iu ra ła  ro 
syjskiego x  niemieckimi kultiirtregerami—kończy <Sw. 
Hf w,»— niewątpliwie wywrze jak najlepsze wrazonie w 
Berlinie.

Otrzymujemy nadto windom ść z Łcjfzi, iż grono 
fabrykantów i przemysłowców, z p. 1U Schoiblereiu na

czele, zaofiarowało 10 tysięcy rubl' , jako fundusz za
pomogowy d ’a wdów sierot, pozostałych po poległych 
podczas zaburzeń w Łodzi strażników policyjnych i 
wydziału żandarmeryi. Fundusz ten fabrykanci płożyli 
na ręce gen. Kaznakowa, Który przesłał go Folicmaj- 
strowi m. Łodzi z poleceniem obrócenia tej sumy na 
cel wskazi ny.

— Pedagogika pruska. Ciekawy przyczynek do 
dziejów pedagogu prusk’ej przynosi szczycinsLi «Ma- 
?.ur». Oto w p°wn°j szkole wiejskiej powiatu Szczy- 
emskiego nauczyciel kawał ldja odpowiednio przystia 
ganego nazwał « i’olakiem*. leżeli dziecko odezwie 
się po polaku, jest ukarane i otrzymuje owi go cPc la 
i;a*. Dziecko obowiązane jes t  pozbyć się owego k.ja. 
Śledzi więc bacznie iune dziec1, a śkrro tylko któie 
inne dziecko odezwie się po poisnu, cPolak* przecho
dzi do rąk owego dziecka. W ten sposób wędruje ów 
tPulaks  z rąk do rąk, d ieci szpiegują się wzajemnie, 
deunneyują i uczą się pogardy dla cPolaka*, polskości 
i polskiej mowy luacierzysiei.

— Pod copieką* pollcyiE. W Koszclewacb, w 
Prusach Wscboduicli, odbyło s ę w B iżn Narodzeni 
nabożeństwo pod nadzorem żand«rma. Jes t tam osob
na sala, w której się nabożeństwa odbywają, aby roz 
proszeni tam katolicy mogli cd czasu do czasn słowo 
Boże słyszeć. Gdy się w sobotę ind zebrał, przyszedł 
wójt, obejrzał salę' i zgromadzonych, poczem sprowa 
<JLł żandarma, który w przyległym pokoju—cpiluował 
porządku*.

Gstatnie wiadomości.
Budżet pruski. B udżet pruski, jak i  m a 

b,yć przedstawiony sejmowi prusk iem u, prze
w iduje 93 miliony d fioytu.

Nominacya. Hr. A leksander  Skrzyński 
powołany został n a  s tanowisko attache przy 
am basadzie  aus tryack ie j  w W atykanie .

W Alzacyi i Lotaryngii. Z ata rg  z b isk u 
pami Metzu i S tra sb u rg a  wywołał silne obu
rzenie wśród ludności katolickiej Alzacyi-i 
Lotaryngii.  Z tego powodu w wielu m ie j
scowościach tych prowincyi odbył się sze
reg  zgrom adzeń ludow ych, protestujących 
przeciwko uciskow i narodow em u i w yzna
niowemu, jak iem u podlega Alzacya i Lota- 
ryng a pod panow aniem  pruskiem . Rtą‘d 
s ta ra  się załagodzić tę  spraw ę ze względu 
na coraz burdzie) w zrastające i m an ife s ta 
cyjnie okazywane przez ludność Alzacyi u- 
czucia przyjaźni dla F rancyi.

Obrona Conka. Znany badacz podbie
gunowy, Ju liusz  v. F aycr ,  b aw iący  chwilo
wo n a  k u racy i  w Ifferten, przesłał do dzien
n ika „P ra g e r  T ageb la tt"  list, w k tó rym  bro
ni energicznie Cooka od za rzu tu  oszustwa. 
Payer uważa, źe Cook mógł się omylić, lecz 
działał z dobrą w iarą. Przeciw  tym , którzy 
przedstawiają  Cooka jako znanego dawno 
oszusta, w ystępuje  P ayer  bardzo stanowczo 
i ostrzega, że tak ie  poduszczanie może się 
zakończyć tragicznie.

K atas tro fa  ną zgromadzeniu. Podczas 
zgrom adzenia  wyborczego w  ra tu szu  w St. 
Georgey we wschodniej części Londynu  w 
ścisku  poza ra tuszem  zapadła się śc iana b u 
dynku. J e d n a  osoba zabita, 7 ciężko r a n 
nych.

Walka wyborcza w Anglii. W alk a  w y 
borcza w Anglii przybiera kolosalne rozm ia
ry. W  tygodniu  b ieżącym  odbędzie się
30,000 zgrom adzeń przedwyborczych. S tron 
nictw a m ają  do rozporządzenia 300,000 a g i 
tatorów. P raw dopodobną j e s t  rzeczą, że l i 
berałowie u trac ą  pew ną część m andatów : 
bądz co bądź w parlam encie  będą posiadać 
w ększość. Coraz bardziej ujawnią' się prze
konanie, że N iem cy popierają czynnie l ibe
r ó w  ang ielik ich , pom imo to ci os ta tn  
zmienili obecnie tak ty k ę  o t y p ,  że w pro
g ram ie  pracy parlam entarne j umieszczają 
dalsze energiczne zbrojenie floty.

Podróż Burcewa. Burcew, j a k  donoszą 
z Nowego Jorku ,  p rzybył do A m eryki rze
komo w ceiu wyśledzenia szpiegów rosy j
sk ich  w śród  rew o luc jon is tów  rosy jskicn  w 
A m eryce

Rzeka podziemna. Z powodu usun ięcia  
się ziemi, wywołanego przez rzabę  podziem? 
ną, miejscowości Ścapolo (we Włoszech) 
grozi katastrofa  D om y się zarysowały.

Podróże króla Piotra. W parysk ich  ko 
łach dyplon  atycżńycli zaprzeczają pogłoskom, 
jakoby król serbski w ybierał się w  podróż 
do P etersburga .

Aresztowania. P ohcya  w łoska aresz to 
w ała  2 re s tau ra to rów  w Livorno, podejrze
w anych o udział w  sp isku  przeciwko dy- 
nas  yi.

Protegowanie litwinów P ru sk i  m in is te r  
sp raw  w ew nętrznych  w ydał rozporządzenie, 
zakom unikow ane prezesom reg en cy jn y m  w 
Królewcu i Głąbinie, m ocą k tóregolitw inoru , 
zam .eszkałym  w obwodach regency jnych  
królew.eckim i g łąb ińskim , wolno posługi
wać się język iem  oiczystym na zebraniach 
publicznych bez wszelkiego ogłoszenia. P rzy 
czyna tego je s t  bardzo dobrze zuana. L itw i
ni w schodnio-pruscy są  bow iem  la trau li  i 
już prawie zupełnie zniemczeni. Rząd p ru 
ski obawia się więc, że przez drażnienie  
mógłby ich pobudzić do życia narodowego.

Wybory w Katowicach. Za g łosowanie 
na k andyda tów  b 'oku  polsko - centrowego 
przy w yborach  do ra d y  miejskiej w Katow i
cach s to su ją  represyę również pryw atni pra- 
c raaw c y .  Świeżo w kopalni ks. Hohenlohe 
wypowiedziano posady k i lk u  pracownikom .

Wyp-awa antarktyerna. Rząd angielski 
ofiarował 20,000 furitów sterliugów n a  ko- 
i zty w y p raw y  an ta rk tyczne i kap. Scotta. 
Koszty tej w ypraw y obliczono n a  4.0,000 fu n 
tów. Na ten  cel złożono już 31,000 funtów. 
W y p raw a  w y r u s z y  n a  okręcie „T erra  nuo- 
v i u, zbudow anym  w ro k u  1885; wezm ą w 
niej udział wyłącznie angłicy.

Zapadnięcie się s z p ita l. W Ra.ui w Ka 
ry n ty i  zapadła się wraz z g m achem  szpital
nym  powierzchnia ziemi nad kopalnią rudy, 
s tanow iącą  własność hr. Henckła Szpital 
był rządowy. W chwili k a ta s t ro fy  w szpi
talu znajdował się lekarz, jego żona i dziec
ko, dwóch asys ten tów  lekarza, p ielęgniarka 
i jej mąż. Wszyscy zginęli. Przepkść, k tó 
ra  się utworzyła, napełnia się puwoli worą. 
O jak ie jko lw iek  akcyi ra tunkow ej m ow y być 
i l e  może P ow sta ła  ooawa, że  dom y oko
liczne u legną  tem u  sam em u  losowi, co 
szpil al.

Zamach na strażników. W  niedzielę o 
godz. 7-ej wlecz, mi ul. K rakow skiej  w Czę
stochowie nieznani spraw cy poranili s trza ła
mi z rowolwerów strażników ; Machwę, Wa- 
laszczv£a i Zgonię. N apastnicy zbiegli.

Zaraz po zam achu  otoczono wojskiem  
całą dzielnicę raia ta, w której się to  zda
rzyło, i aresztowanu k ilkase t  osób. Ujęto w 
tej liczbie dw ie podejrzane asobistuśei.

Zrzeczenie się mandatu Toseł łódzki 
d-r Antoni Rząd m a się podobno zrzec sw e
go m an d a tu  w D um ie i poświęcić eię w y 

łącznie sp iaw om  kooperatyw y. Donosi o tein 
„Kur. W arsz .“ .

— Skazame posła. T osił  hr.  M ę ż y ń 
ski skazany  został swego czasu za mowę, 
wygłoszoną na  zebraniu publicznem, przez 
izbę karo ą  w Poznaniu na 150 m are k  ka^y. 
Prseciw tem u wyrokowi hr. Mielżyński wmiósł 
rewizyę, k tó rą  sąd Rzeszy odrzucił.

F, Pa tauó  w Paryżu. S yndyka t  robo
tników elektrycznych w y ra u ł  generalne  
m u  sekretarzowi, p Patauii,  voturn zaufania 
i uchw alił  rezolueyę, w której grozi s t ra j 
kiem robotników, zajętych w zakładach 
elektrycznych na w ypadek  aresztowania 
Patauda.

P a tau d  przedłożył list podpisany  przez 
60 żołnierzy, k tó rzy  zapewniają, że na w y
padek s t ra jk u  nie będą pełnili służby.

P ółtora  miliona na konkursy P ew na 
osoba w Budapeszcie, nie p ragnąca w ym ie
nienia swego nazwiska, ofiarowała na kon
k ursy  dram atyczne i operowe półtora m i
liona koron. P rem ia  jednego roku  m a  być 
przeznaczona dla u tw orów  swojskich, d ru  
g  ego dla obcych i w y ro s ić  będzie jednora
zowo 20—30 tysięcy koron.

skarg i 
iż zo-

w razie w ydan ia  Itellfeldowi pieniędzy, w y 
cofa sw e w kłady  z banków  niemieckich.

Ułaskawi nie Połowniewa i Ju kiewicza.
Petersburg. — „Now. W rem ia", pisząc 

o u łaskaw ien iu  Połowniewa i Juskiewiczn, 
zaznacza, iż nie chcieli oni podawać 
kasacyjnej, albowiem mieli nadzieję, 
s taną  u łaskaw ieni.

Bułace) zawiózł osobiście szczegółowy 
raport  w tej spraw ie do Liwadyi i wręczył 
go br. F rederiksow i. W dniu  27 g ru d n ia  
zostali or:i u łaskaw ieni.

Rozkaz o w ypuszczeniu ich na  wolność 
został zakom unikow any Langhofowi, który 
wręczył go Zejnowi. Zojn w ydał niezwłocz
nie rozporządzenie o 5vypuszczoniu ich na 
wolność.

Nominacye.

multa pozoslał — szeikiem ul islam. Pod 
względem par ty jn y m  gab ine t  je s t  jednolity, 
wyobraża on sobą większość m lodoturecką 
parlam entu.

Wielki wezyr, Ctiakki, otrzymuje ty tu ł  
baszy.

Lizbona — W  sprawne zabójstwa Kas- 
sajesa, k tóry zrabował naboje p rzechow y
wane na lizbońskiej kom orze"  celnej, gazety 
piszą, za p d ie y a  w ykry ła  spisek i skonfisko
wała znaczną ilość m ate rya łćw  w ybucho
wych. Aresztowano kilka osób, n iek tó re  z 
nich poczyniły ' w ażne Jieznania.

SaPniki.— Ooegdaj w teatrze  „Htees- 
km e"^serbscy  ćstndeuci i:'prawnicy,* zarzucili 
scenę jajami f  pom arańczam i i zmusili n i e 
miecką tru p ę  operetkową, dającą „W esołą 
Wdówkę*, do zawieszenia przedstawienia. 
Osoby, należące do tam tejszej ^niemieckiej 
kolonii, obecne podówczas w teatrze, rzuciły  

Petersburg.— G ubernatorem  w y b o rs k im } się n a  studentów . W ynikła  bójka, k tó ra

T sleg ra m y .
(Od korespondentów u'asn< ch).

Składki r.a budowę kościołów.
Warszawa. — Władze adm in is tracy jne  

gnb. lubelskiej i siedleckiej, udzielając po
zwolenia na zbieranie sk ładek  na budowę 
kościołów w obręoie tych gubern ii ,  zastrze
gły, iż na teren ie  przyszłej g u b ern i;  che łm 
skiej składek zbierać nie wolno.

Zjazd antyalkoholiczny
Petersburg.— Biuro zjazdu antyalkoho- 

licznego otrzym ało rozporządzenie, w ydane 
przez naczelnika m iasta, Draczewskiego, o 
zakazie referatów, m ejących związek z mo
nopolem wódczanym. Draczew ski motywuje 
zakaz tem , że re fe ra ty  te nie zostały objęte 
przez zatwierdzony p rogram  p iać  zjazdu. 
W zbronione t e ż * z o s ta ły  re fe ra ty  związku 
krawców o walce z p ijaństw em  n a  tej zasa
dzie, iż związkom zawodowym wzbroniona 
je s t  działalność publiczna. Biuro widocznie 
chciało u k ry ć  to rozporządzenie, lecz g rupa  
robotnicza zainterpelowala w tej kweslyi 
prezesa zjazdu. Prezes N iiegorodcew  odpo
wiedział, iż prawdopodobnie zaszło tu  niepo
rozumienie, k tó re  w sró ice  zostanie w yja
śnione. Nadto prezes zaznaczył, iż w pracach 
zjazdu bierze udział jeden z przedstawicieli 
m inisterstwa skarbu, który w yra i ił  żdziwie- 
nie z pow odu takiego rozporządzenia D r t -  
ozew’skiego, albowiem m in is ters tw o  skarbu  
niem a nic przeciwko temu, aby zjazd rozpa
trywał kw estye , związane z monopolem wód
czanym. Zjazd przekazał rozpatrzenie tej 
kwestyi k o m is j i  wykonawczej. Robotnik J a -  
ceniewicz żądał niezwłocznego poddania poa 
d y skusyę  kwestyi tego rozporządzenia. Człon
kowie zjazdu nie chcieli dopuścić go do g ło 
su. Rozległy się głosy: „precz z nim!*.

Zjazd wyraził życzenie, aby  m in is te r 
stwo oświaty nie stawiało przeszkód mło 
dzieży szkolnej, k tó rab y  cncjala zapisywać 
się n a  członków organizowanego tow arzy
s tw a  , „Zorza*, którego zadaniem  je s t  tw o
rzenie związków antyalkofcclicznych wśród 
młodzieży szkolnej.

Chomiakcw zostaje.
Petsrsburg. —  „Birż. Wied." twierdza, 

iż Uhomiakow istotnie nosił się ^ zam iarem  
zrzeczenia się godności p rezydeu ta  D um y. 
Po ostatn iej je d n a k  bytności w  Carskiem 
Siole s tanow isko Chom iakowa u trw am o się, 
Chomiakowowi zaznaczono, iż d la  cen trum  
D um y niezbędnem  iest, ab y  pozostał on na  
stanow isku  prezydenta.

Sośc e francuscy.
Petersburg. —  Przyjazd posłów francu

sk ich  do P e te rsb u rg ?  spotkał s ię  z uzna
n iem  Stołypina. W  bankiecie, urządzonym  
na cześć gości francuskich , m a  wziąć udział 
przedstawiciel m in is te rs tw a  spraw  zag ra 
nic nycb.

Ze sfer parlamentarnych.
Petersburg — W edług  wiadomości otrzy

m an y ch  przez październikowców, nowomia- 
nowani członkowie E ady  P ań s tw a  należeć 
będą do cen trum .

Po fe ryach  świątecznych opozyoya za
mierza wnieść p ro jek t zniesienia g ran iey  
osiaałości żydów.

W obec ułaskaw ienia Fcłnwniewa, po
słowie z p raw icy  nalegają  na cofnięcie inter- 
pelacyi w sprawie związkowców. Paździer- 
nikowcy zaś zamierzają popierać in terpe lac ję .

Z sądu wojonnegi.
Petersburg . —  Sprawa w y b m h u  przy 

ul. Astrachańskiej, została wniesiona do sądu  
wojennego.

W dn. 7 s tycznia sąd  wójt nno-okręgo- 
wy rozpoznawać będzie sp raw ę w ybuchu 
w „Cafe centrale*. P o d sącn em ’1, zw iązkow 
cowi Satuninowi, grozi ka ra  śmierci.

Reforma szkół.
Petersburg. — M inisterstwo oświaty za 

żądało od kura to rów  okręgów naukowycU 
wiadomości w sp raw ie  szkół pryw atnych: 
wiadomuści te  są niezbędne m in is te rs tw u  
wobec projektow anej re fo rm y  szkolnej.

Nowe towarzystwa.
Petersburg l— Kom isya m iejska  do spraw  

o s tow arzyszeniach zaregestrow ała ustaw ę 
w szechrosyjskiego klubu nac jona lis tów . Za 
regestrow ano  również us taw ę  tow arzystw a 
„Jedność i Praca*, m ającego na celu zje
dnoczenie m teligeney i i robo tn ików  d rogą  
wspólnej pracy, polepszenia ekonomicznych 
warunków życia, rozwoju i w ychow ania klas 
pracujących, rozbudzenie i wzmocnienia ro 
syjskiogo poczucia narodowego, oraz wpro
wadzenie w życie zasad m an ife s tu  z dn. 17 
października.

Pociągnięcie da odpowiedzialności.
Wilno — Niektórzy urzędn icy  wydziału 

poNcy. śledczej pociągnięci zostali do odpo- 
powitdz.ainości sądowej ?a bezczynność 
władzy.

W sprawie statku „Anhalt*.
F n te n b u rg .  —  Berlińskie dzienniki za- 

n : 'eściły  wiadomość z P e tersbu rga ,  iż R o s ja

m ianow any został u rzędnik  kancelaryi rady 
ministrów, Sirelius.

D yrek to r pierwszego d ep a r tam en tu  m i
n is ters tw a sprawiedliwości, W ieriowkin, m ia
nowany został w icem inistrem  sprawiedli
wości.

Różne.

Ry8a — W  więzieniu m iejscow ym  za
bity został stojący w pobliżu okna, Zarin.

Petersburg. — Ze Sm oleńska donoszą, 
.ż na wieczorze s tudenck im  wygwizdano po
wieściopisarkę Wierbiclrą; przypuszczano bo 
W’em, iż j e s t  to kochanka  Juskiewicza. 
Wierbicba w liście do redakcy i jednego 
z p ism  wyjaśniła nieporozumienie.

( Od Agencyi Petersburskiej).

Fetersburg — YV Carskiem Siole N a j ja 
śniejszemu P anu  iiiieli zaszczyt przedstawić 
się nowi am basadorow ie— duński Sl.awenius 
i bawarski, Grunelius. A m basadorow ie w rę
czyli N ajjaśniejszemu P an u  listy uwierzytel
niające. Przedstawia! się też Najjaśniejszem u 
Panu neswy am basador syam ski.

Wilno.— Pali się faoryka korków  Liw- 
szyca i fab ryka  kafli Libo.

Tyfiis.— W sku tek  zasp śnieżnych na 
linii w ładykaukaskie j ,  pociągi bezpośredniej 
k o m unikac ji  Rostów-Moskwa za trzym ane zo
stały w drodze.

Baku.—C J g 12 w nocy dn. 29 g r u 
dnia p rzerw any został wszelki ruch  kolejowy 
na' linii Baku-B aladżary  oraz kom unikacya  
telegraficzna. W szystkie słupy telegrafirzne 
w y w n k o n e  zostały w sku tek  strasznej śnie
życy. Zamieć szaleje i w in n y ch  miejscowo
ściach k ra ju  Zakaukaskiego.

Petersburg.—  W  d. 29 g ru d n ia  wieczo
rem  odbyło się pierwsze wspólne posiedze
nie zjazdów antyaikoholicznego i psychia
trycznego. Na posiedzeniu tem  profesur 
un iw e isy te tu  helsingiorskiego, Lajtinen, od
czytał re fera t  o zgubnym  wpływie na jm nie j
szych doz alkoholu n a  rozwój i zdrowot
ność organizm u ludzkiego.

P rofesor m osk iew sk i M uior stanowczo 
wypowiedział się przeciw  stosow aniu  m eto
dy  su g esty i przy leczeniu alkoholików .

D ocen t  pryw atny  RyDakow mówił o 
Dziedziczności, jako przyczynie p ijańs tw a 

indywidualnego*.
Petersburg .— W  

porządzęń rządu* ogłoszony został Im ienny  
Ukaz Najwyższy uo sena tu  rządzącego o 
przedłużeniu do dn. 24 lijica 1910 r. pełno
mocnictw spec ja lnych ,  n ad an y ch  n a m ie s t 
nikowi K aukazu w sprawie flo ty  handlowej 
morza Kaspijskiego.

trwało przeszło godzinę. W iele  osób odnios
ło lżejsze lub cięższe obrażenia ciała,

Berlin — Pruski sejm  kra jow y  p rzys tą 
pił dn&obrad nady^budie tem  na;t[rokSl9 lO . 
Minister skarou, Rojnbaben, zaznaczył w swej 
mowie, że, jeżeli przemysł i gospodarstw a 
wiejskiejjbęją sz ły -ręka  w grękę i^w praysz- 
tośoi, to  nie m a  co ooaw iać się o pom yśl
ność Niemiec. Zawdzięczając przestrzeganiu  
zasad najskrupulatniejszej oszczędności, de
ficyt n a . ro k  I9 l0~zredukow r,uo d o ^ 3 2  mi
lionów m arek.

Paryż.— Nastąpiło o t r a r c i e ^ s e s y i  p a r 
lamentu. We czw artek  odbędą się wybory 
prezydyum.

Rzym.— A m basador włoski w  W aszyng
tonie m ianow any został am basadorem  w 
Konstantynopolu. A m basador w K onstan ty 
nopolu przeniesiony został do L onuynu a 
am basador włoskR-wJLondynie*£dof£Paryża. 
G ubernator w Sbmali, Karletib, m ianowany 
został am basadorom  w Teheranie.

Konstantynopol. Ze zw yk łym  cerem o
niałem odbyła się in w es ty tu ra  wielkiego w e
zyra w  W ysokiej Porcie. Odczytany zosta ł  
ukaz su łtana. Chakki-baszy  składali  życze
nia d ragom ani am basad  i m :syi. Szeik-ul- 
islamem na m iejsce C hakkiba— mułły,“ k tó 
ry przed inw es ty tu rą  zrzekł się tego s tano
wiska, m ianow any  został Hussein-Huzni. 
Tekę m in is tra  fundacyi re lig ijnych  o trzym ał 
Ali-Chai-Dar.

Cetynia — Minister spraw  zagranicznych 
i angielski ag e n t  dyplom atyczny podpi
sali wczoraj k o n w e n c ję  w spraw ie  hand lu  
i żeglugi.

Berlin. — W  parlamencie toczyła się 
dyskusya  nad  in te rp e lac ją ,  wniesioną przez 
cen tru m  i polaków’ w sprawie urzędników 
ranRw ow ych w Katowicach, którzy brali u* 
dział w wybi rach do rady miejskiej.

In te rp e lac ję  uzasadniał hr. Oppersdorf, 
który pro testow ał przeciw przenoszeniu poli
tyki pruskiej w kw esty i polskiej i n a  Ce
sarstwo. W  imieniu kancierza odpowiadał 

ek retarz  s tanu , Dalbriick, k tóry  zaznaczył,
swoboda działalności pi/litycznej urzędru- 

kow podiega pew nym  ograniczeniom, w y
mywających z ń h  s tanow iska w  państwie; 
urzędnicy nie m ogą popierać dążeń, sk iero
wanych przeciw państwu.

Prucy  m ają  prawo żądać od sw y ch  u- 
■Zbiórat praw bcawjfflHinfcwr-efW .,-posłu^ńflliwa.

Mowa ta  spo tkała  się z uznaniem  liberałów 
narooow-yoh, w ogóle prawicy, lecz wywołała 
d ługo trw ałe  oznaki niezadowolenia ze s trony  
lewicy i cen trum .

Berlin. —  Związek niem ieckich pisarzy 
d ram a tycznych  zwrócił się do m in is te rs tw a  
sp iaw  zagranicznych z p rośbą  o współdzia
łanie jak n a jp red szem r przyłączeniu się Rosyi 
do k o n w en c j i  berneńskiej o prawie au to r-  
skiem. W  razie odm owy ze s tro n y  Rosyi, 
związek prosi m in is te rs tw o  o rozpoczęcie 
rokowań w sprawie zawarcia konw encyi li te
rackiej pomiędzy N iem cam i a Rosyą.

Sąloniki. —  Wystawę, pływającą odwie
dzają t łum y. W'ysok'e zalety tow aiów  ro- 
:yjskich i ich taniość, co zostało s tw ie r 

dzone przez kupców tutejszych, stwarzaj \ 
pomyślne perspek tyw y dla hand lu  rosyjskie
go w Turcyi.

Lizbona. —  Zaprzeczają tu taj w iad o m o 
ściom podaw anym  przez niektóre dziennik; 
jak o b y  w związku ze sp raw ą  Kasjfe*jesa 
i zrabowaniem  naboi, w ykry ty  został spisek.

T a b r i s — Oddział teherańsk i  Jefrem u, 
sk ładający  się z 200 fidajćw, 150 kozaków 
perskich oraz 400 bachtia rów , otoczony je s t  
w  A garze przez jeźdźców LaaadzagSKich Ra- 
chim-chana. P raw ie  codziennie zdarzają się 
polyczki. Podczas ostatniego starcia , wojska 
rządowe straciły 20 zabitych  i ran n y ch  i 30 
koni. Lekko r a n n y  w rękę  in s tru k to r  a r ty 
leryjski, m em iec  W aze. S tra ty  R achim  chana  
niewiadome.

Budapeszt. — Na wczorajszej andyencyi 
L ukacs oznajmił cesarzowi, iż zrzeka się 
misyi u tworzenia gabinetu . L ukacs przyjmie 
tekę m in is t ra  skarbu  w gabinecie hr. He- 
derYary^go. Ten osta tn i  oświadczył go to 
wość przeprowadzenia reform y wyborczej, 
opartej na  jak  najszerszych podstawach.

Londyn.—  Do agencyi Reutera  te leg ra 
fu ją  z Tokio, że propozycja ceutralizacyi 
kolei m andżursk ich  n igdzie  w  Japonii nie 
przyjęta została z uznaniem . Były  m in is te r  
spraw  zagranicznych oznajmił koresponden 
towi, iż podobna p ropozycja  rów na się k o n 
fiskacie ze s trony  m o cars tw  praw, jak ie  
uzyskała  Japon ia  względem M andżuryi d ro 
g ą  olbrzymich ofiar k rw i i pieniędzy.

Gazeta półurzędowa „Kokumin-Szym- 
bun* zapy tu je  czy Niemcy i F r a n c ja  go to 
we są uznać neu tra lność  prowincyi Szań- 
duńsk ie j  i N junańskiej.

P aryż .— W iększością 300 głosów obrano 
Brissona na prezydenta par lam entu .  N ik t  
z posłów nie s taw iał inaej kandyda tu ry .

Biriin.— W znowione zostały posiedzenia 
parlam entarne . N ł  jednern z pierwszych j.o 
siedzeń rozpatrywano interpelacyę, Jo tyczą
cą konsty tucy i m eklenbursk ie j.  Zastępca 
kanclerza Rzi szy oznajmił, że rządy zw iąz
kowe nie chcą mieszać się do w ew nętrz  
nych spraw  M eklenburga, gdyż  uważają, iż 
sto; to w  sprzeczności z peds taw am . fed e 
racyjnego ustro ju  państw a  nbm ieck tego-

Tokio. — W celu p o p a rc a  h an d lu  po
między Rusyą a Japonią, pomiędzy pc ;łem  
rosy jsk im  a japońskim  m in is trem  spraw  za 
granicznych nastąp iła  w ym iana not w sprawie 
wzajemnego zniesienia opłat konsularnych  
od św iadectw  o pochodzeniu towarów.

Chryśtyania.— W budżecie n a  r  1910, 
k tóry  wniesiony został do r iksdagu , w y d a t  
k; zwyczajne obliczone zostały w kwocie
111,150,000 kronj nad iw ycza jne  zaś, pro
jek to w an e  n a  buuowę now ych kolei żelaz
nych ,— 5,922,000 kror.. W ydatk i pok ryw a
ne są  przez dochody bez uciekania się do 
pożyccek,

Konstantynopol.—Ogteszona zostaJa u  
rzędowa lis ta  członków nowego gabinetu: 
Wielki wezyr Gliakki przyjm uje czasowo 
tekę  m inis tra  fundacyi religijnych. Teki 
otrzymali: M achmud SzefKet — m inis ters tw a 
wojuy. C halim —ms.ryr.arai, E m ru lła— oświa
ty  i M rwro-Kordato— g ó rn ic tw a , Zachowują 
teki: R .faat—spraw  zagranicznych, Tułaat— 
spraw  Wewnętrznych, Dżawid —  finansów, 
óriń ianin  Chaładżian — k o m u n ik a c j i  i h an 
dlu, N edm edżin—spawiedliwości. C hakkib—

GIEŁDA ZPCŹłOCA.

(Tiiegram jpecyalny).
■etec Pszenica g:rka 1 rf>. 13 kop., żyto 80 k.t 

owies targowy 55 k., folwarczny 62 kop
Libawa. Nastrój bo z zmian. Żyto 97 kop., owies 

biały 78V„ kop., czarny 79 — IV  j  kop.
iWoskwa. Żyto w nat. 120/123 zol. 42 kop., m ą

ka żytnia 1 rb. 0 7 — 1 rb. 10 kop., owies młynkowa
ny 92/94 zoł. 67 — 69 kop., kasza gryczana 1 rb. 31— 
'" rb .  33 kop., siemię słonecznikowe 1 rb. 90 — 2 rb. 
10 kop.

Rybiń8\ .  Żyto w nat. 11"/119 zoł. 8 rb. 50 —
8 rb. 60 kop., owies zwykły 3 rb 85 — 4 rb., kamski
3 rb. 75 — 3 rb 85 kop., kasza 1 -b. 10 — 1 rb. 20
kop., uroch 8 8 rb. 00 — 8 rb. 80 kop., mąka żytnia
9 rb. 30 — 9 rb. 50 kop. i 9 rb 10 -- 9 rb. 20 kop.,
pszenna 1 rb. 3u — 11 rb.

Odesa. Pszenica i rb. 23 kop., żyto 92 kop., 
owies 77 kop;, kukurydza 82 kop., siemię lniane 2 rb. 
20 Kop, rzepików0 1 rb. 07 kop.

’ Ma-sylla. Pszenica ulka 221/? fr., oi.ima 227/228 
fr., jęczmień 13Ł, fr., kukurydza l ó 1/* R

Bei lin. Pszenica 227^5 mar. i 22772 mar ży
to 1777* mar i iTflLj. mar., owies i 667* mar., jęczmii"ń 
ros.-dunajski 129—135 mar.

Ze sp o rlu .
> ------

Z  aiciatylci.
Nowy aerodrom powstaje w Prowancyi w odio- 

glości zaledwie kilkuset m9trów od s tac ji  M iram as.« 
Wynajęto na ten cei 200 hektarów, r a  które; to prze
strzeni zostanie zbuiowant arena o 4750 m. obwodu 
i GC m. szerokości. Trybuny aerodromu będą mogły 
pomieścić 20 000 osób, tańszo zaś miejsca ciągnąć się 
będą na długości 18G0 metr., a szorokosct 40 metrów. 
Wsze kie urządzenia aerodromu mają być najbardz °j 
noweczesue i pod względem wygód publiczności n:o 
nie pozostawiające do życzenia.

Z rstatnSs] chwili.
(Od korespondentów własnych).

Stypendyum im. Timaszewa
Petersburg. — Filie oarjca państwa o- 

trzymaly okólmk z żądaniem zbierania Ła- 
pitaiów na stypeiidyum im Timasżewa. U- 
chylaiącym  n ę  od tego żąaapiL fńiom greki 
kara.

Nominacya.
Petersburg. —  W icem in is te r  s p ra w h d  i 

wości, Lutze, został m ianowany sena to rem .
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Krtw a w y  dramat.
W e środę rozpoczęli się w Krakowie 

sp raw a Jan iny  Borowskiej, oskarżonej o za 
m ordow anie  adw okata Lewickiego. Krwawy 
ten d ra m a ',  epilog którego nastąpi wkrótce, 
miał następujący przebieg.

Genezą s to sunku  Lewickiego z Borow
ską jest proces Borowskiej, przeciwko re 
daktorow i „Naprzodu", w którym , jak  w ia
domo, Lewicki w ystępował w charakterze 
jej obrońcy. Przedtem  nie znali się oni oso 
biście. Proces ten w ym agał częstych i d łu 
gich konferenc ji ,  drobiazgowych informacyi. 
W skutek  Lego wywiązał s ę st« simek bliższy 
i Lewicki poddał się wpływowi Borowskiej. 
Jednakże we wrześn u w r. 1908 nastąpiło 
naprężenie stosunków. Oddziałała tu  nie 
wątpliwie bezskuteczna in te rw e n c ja  Borow
skiej u L. Szczepańskiego, re d ak to ra  „No
win", k tóry zarzucił Lew ickiem u czyny, czci 
jego  uwłaczające. W każdym razie u Lew i
ckiego objawia s ę  wówczas zobojętnienie, 
a u Borowskiej wyczerpanie, przejawiające 
się w je j ' l i s ta ch .  Żm s tosunek  Borowskiej do 
L sw .ek ifgo  dolegał jej, świadczy w szcze
gólności list z 29 września, w którym  błaga 
męża, by w ys ta ra ł  się o pieniądze dla L e 
wickiego, g jy ż  nadew szystko  chciałaby u- 
wolnić się ze wszelkich zobowiązań finanso
wych. B łaga go też o radę i chce wycofać 
swoją sprawę twierdząc, że nie jes t  ona w 
dobrych rękach . Na list ten M aryan Borow
ski przybył do Krakowa i nastąpiło pojedna
nie małżonków. S tosunek ich do Lewickiego 
miał zostać niezmieniony na razie przez 
włrgląd na w ynik  procesu. O brachunek oso- 
bisiy z Lewickim odłożono do ukończenia 
procesu sądowego. Przez obrachunek rozu
m iano zastrzelenie Lewickiego w pojedynku 
lub i bez pojedynku, gdyby Lewicki nie 
stanął.

Tymczasem, wbrew p :erw otnym  posta
nowieniom, Borowska nic w yjechała do m ę
ża. Powodem był zwrot ku pizeszłości i w ra 
żeń om, k tórych  pam ięć w maj pozostała, a 
o eo niezawodnie s ta ra ł  się Lewicki. Być 
może, że Lewicki obawiał się także powi
kłań z u jaw nienia  s tosunku swego z Borow
ską  wobec jej męża.

Wreszcie w paździor iku  1908 r Bo
row ska  w yjechała  do Lwowa, gdzie przeby
wała do końca lutego 1909 t. Ob"je w ym ie
niali listy dość często. W lu tym  1909 r. zbie
g a ją  się— może za s ta ran iem  Lew ickiego— 
obie sprawy i proces U ieckera , i podjęcie 
przed sądem L gi ku obronie czci afery 
n rę d z y  Lewickim a Szczepańskim. Szcze
pańsk i dom agał się, aby zbadano epizod je 

siennej inlerwenoyi borow skiej.  N a to ona 
ułożyła deklaracyę, w której stwierdza, że 
sam a z własnej woli in terw eniow ała u Szcze 
pańskiego. D eklaracya ta, w której Borow
ska  wyraża niezwykłe uznanie Lewickiemu, 
jest praw dopodobnie fabrykatem .

Przed procesem z Ilaecke.rem Borowska 
przyjechała na parę dni do Krakowa; s p o t 
kac ie jej z Lew ickim  było nader  przyjazne. 
Ale przebiegiem  rozpraw y uczuła się Borow
ska rozczarowaną i rozgorączkowaną Zarzu
cała Lewickiemu, że ją opuścił podstępnie 
i pozostawił własnej obronie jwobee na jd raż
liwszych zarzutów, że przez rozmyślną bier
ność dopuścił do roztrząsania spraw  i szcze
gółów d ras tycznych  z jej przeszłości. Pod 
koniec rozprawy zaczęła Borowska w prost 
obawiać się, że Lewicki w ostatecznem  prze
mówieniu zdradzi s p r iw ę  sam ą i pod tą  o- 
bawą miała z nim w o s ta tn im  m om encie 
tuż przed wywodami stron k ró tk ą  rozmowę 
na osobności. T reść  tej rozm ow y i ie jes t  
zoana. Mężowi powiedziała o niej, że było 
przepro-zenie Lewickiego za nieufność, jak ą  
w toku rozprawy m u  okazywała.

S tosunki z Lew ickim  Borow ska u trzy 
mywała i.a lal. Nawet na. jed n y m  z listów, 
pisanych przez Borowską, znajduje się pod
pis ręk ą  d-ra Borowskiego: Maryanowie Bo
rowscy. L sty naugół pisane były półoficyal- 
nie, na  pół jakoby do osób blizkicn.

T a - ie  s tosunk i t rw a ją  do 26 kwietnia  
1909 roku. Tego dnia Borowska w raca do 
Krakowa z zam iarem  pozostania do końca 
sem estru  i zdania reszty  egzam .nów: zasta
je w Krakowie s y tu a c ję  zupełnie zmienioną, 
tutaj też obudzą się to wszystko, co u w aża
ła może za uśpione i minione.

Zmieniły się p izedew szystk iem  s to m n - 
ki osobiste Lewickiego. Gdy Borowska przy- 
bj ia do Krakowa, Irena hr Tyszkiewiezowa. 
kiórą Lewicki znał od la t  kilku, uważała się 
za jego  narzeczoną. Lewicki niiał zamiary 
m atrym onia lne ,  a jego  rezerw a wobec Bo 
rowskiej była wśród tych w arunków  cał 
kieni zrozumiała. Borowska spo trzegła /m ia  
nę w usposobieniu Lewickiego zaraz w po
czątkach i m usiała  być o tem  mowa między 
nią a Lewickim, skoro Lewicki już w pierw 
szej połowie m aja  uw aża za potizebne usp ra 
wiedliwiać f kt, że nie odwiedza B-row skiej 
w jej m ieszkaniu w hotelu „Yiotoria" i tłó 
niaczy rzecz obaw ą kom entarzy, któreby od
wiedziny j e Qó w tyidi w arunkach  wywołać 
mogły.

In tensyw na praca do egzaminu, a moż 
i oględność Lewickiego, k tó ry  właśnie w tym 
czasie wyjechał do W arszaw y  i zabawił tam 
do 12 maja, w strzym ały  na  razie u B row 
skiej proces obudzonej czujności. Zdanie

egzam inu w d n u  1 1 maja zmiemlo polożc 
nie rzeczy.— Borowska m a teraz czas i s w o 
bodniejszy umysł: zaczyna badać. Całymi 
dniam i niema jej w dom u i widocznie śledz> 
Lewickiego, n iebaw em  wie o każdym  lego 
kroku, wie szczegóły jego spotkań, wyjatdów 
i powrotów.— W tym  czasie czyni d w u k ro t
ne próby, aby  wynająć pokój, w dom u przy 
ulicy Wolskiej 28, gdzie mieszka hr. Tyszkie
wiczów a.

Rezultatem tego śledzenia je s t  p rzeko
nanie, że powodem zm .a ry  w usposobieniu 
dla niej je s t  kobieta. —  Przekonanie u tw ie r 
dziło się przez fakt, że w łaśnie w m aju spo
tkan ia  Lewickiego z hr. Tyszkiewiczową były 
częstsze a potem codzienne. Z właściwą so
bie zdoinoś-ią zawiązyw ania s tosunków  pr?y- 
jaźui dla celów realnych, Jan in a  B >rowąka 
weszła w zażyłość z osobami z bliższego o- 
toczenia Lewickiego także z jego  kancelaryi 
i dowiedziała się reszty. Dowiedziała hq  
więc z pew nością, że Lewicki zam yśla  zli 
kwidow ać swoją przeszłość, że chce założyć 
ognisko domowe, słowem, że zanosi się na 
zmiany trwale.

Nieprzeparta chęć natychm iastowej, zu
pełnej rozmowy z Lewickim, chęć s tw ierdze
nia praw dy n źródła była już tylko konsek- 
w encyą odkrytej prawuy. —  Więc nachodzi 
Lewickiego— żąda zw rotu  listów, dom aga się 
rozmowy w cztery oczy. Lewicki nie o d m a
wia z początku w prost,  tłómaczy się brakiem 
cz isu ,  t rudnoś  ią w yszukania  dokum entów . 
Gdy na legan ia  s ta ją  się natarczyw sze a od
wiedziny częstsze i dłuższe, Lewicki u k ry w a  
się w swoim p o k o j u  l u b  poprostn ucieka 
z domu.

Zdenerwowanie Borowskiej wzrasta. N ie
kiedy nachodzi ją  myśl sam obójstwa i wów
czas łamie sobie obojczyk, niekiedy pała żą 
dzą zemsty, a wówczas Andrzejowi Byłickie- 
mn odkryw a całą spraw ę sfabrylrowan a de
k la rac j i ,  niekiedy tęskn i do życia p .g o d n e  
go, do męża.

Z Lewickim chce skończyć stanowczo. 
Poniżen.e ją  gnębi. Pisze doń z początkiem 
czerwca list, w k tó rym  je s t  m ow a o dziecku 
współ asm

Lewicki, rzecz zrozumiała, un ika  jej i 
w ym yka się na każdym  kroku. Jak b y  prze
czuwał niebezpieczeństwo. Nawet rewolwer 
przy sobie nosi w obawie Borowskiej.

Nie uszedł jej jednak.
Borowska miał* sposobność pomówić 

i  Lew ickim  sam na sam  w noc z 4 na 5 
czerwca 1909 r. A rozm ow a ta  skończyła 
się—jego  śmiercią.

Straszny czyn obłąkanej.

L udność  m iasta Bordeaux, j a k  donosi 
„ Jo u rn a l11, znajduje się pod wrażeniem s trasz
nego czynu, popełnionego przez Kobietę, wi
docznie ob łąkaną  Kobieta owa, nazwiskiem 
Lafond, licząca 30 la t  życia, udusiła swoją 
9 letnią córeczkę, a potem  przecięła jej t ę t 
nicę. Mimo to dziecko żyło jeszez \  ale kie
dy się zjawił lekarz, chcąc mu nieść pomoc, 
m atka ob>ała mu twarz w itryolem, poozem 
przecięła sobie tętn icę u lewej ręki. Matka 
i córeczka um arły  sk u tk iem  upływu krwi. 
L fondowa, wedle informacyi w ym ienionego 
dziennika, przez dluż-izy czas chorow ała na 
nerwy i m i a ł a  gw ałtow ne newralgiczne bóle 
głowy. O szczegółach zbrodni podają tele
g ra m y  następujące szczegóły: Lufo dowa 
podczas nieobecności męża swojego przy
wołała do siebie córeczkę, dziecko nadzwy
czajnej piękności i niezwykłej in te ligencji .  
Gdy dziewczynka przybiegła, m atk a  podała 
jej filiżankę, z.awierającą jakiś płyn. Na 
wezwanie m atk i zaczęła córeczka pić ów 
płyn, ale go na tychm ias t  wy-jdula. Zmuszo
na przez, matkę, córka wypiła ową ciecz 
i na tychm ias t  padła na posadzkę pośród 
s trasznych  jęków. W  tej chwili wszedł do 
pokoju ojciec, którego dziewczynka błagała, 
ażeby sprowadził lekarza. Lafotid pośpie
szył n a ty ch m ias t  po lekarza, gdy  jednakże 
powrócił, za tał drzwi zamknięte . W y w a 
żywszy drzwi, wrszedł do pokoju i tutaj spot
kał go s traszny  widok. Ż ma jego leżała na 
podłodze w kałuży k rw ',  zaś córeczka na 
łóżku. Podczas nieobecności męża, * m atka  
rzuciła córeczkę na łóżko, udusiła  chustką, 
a następnie napół żywej p-zecięla tętnice. 
Gdy. lekarz po skonsta tow aniu  śmierci có
reczki, zabrał się do ra tow ania m atk i,  miała 
ona jeszcze na tyle siły. że resztą witryolu, 
k tóry  znajdował się w f  lrźatice, oblała leka
rzowi twarz. W krótce wyzionęła ducha. 
W  łóżku jęj, pod poduszką znaleziono r o lo  
tek, wielki gwóźdź i postronek. Praw dopo
dobnie Lafondowa chc ała zabić i męża w cza
sie snu.

KRONIKA P30W INCY0NALNA.
— o—

( Z  p ism  i ud korespondentów).

— Pożar składu nafty. Onegdajszej nocy na 
stacyi Kublicz cdnn/j jumuńsfciej spalił się skia.ii uafiy. 
Wskutek braku środków ratunkowych spaliło się kilka 
tysięcy pudów tege produktu. Przyczyną pożaiu pozo
stała niewyjaśnione.

— Gimnazyum w Kaniowie. Na ikutck licznych 
próśb mieszkańców Kaniowa i jego okolicy, rada miej

ska upełnomocniła miejscowego powialowceo marszałka 
szlachty dvi przeprowadzenia starań w ministerstwie 
oświaty n założenie w Kaniowie ośmioklasowego gim
nazjum filologicznego. J t ida  miejska ofiarowuje po
trzebny na cel powyższy kawał gruntu miejskiego. 
IV razie uwień rżenia starań marszałka szlachty po
myślnym skutkiem, w przyszłym roku zostałyby otwarte 
pierwsze 4 klasy w nowom gimnazyum.

— Skwira. We wsi Skwirze, powiatu skwirskie- 
go, w roki bieżącym rozpanoszyły siq liczuo choroby 
Zakaźne. Przerażająco sąerzy się wśród ludności: d y L e 
n t ,  tyfus, szkarlatyna, odra etc. Wieś nie posiada na
wet felczera, lekarz zaś ziemski nigdy tu jeszcze nie 
zaglądał. Miejscowy sprawnik powiatowy zwrócił się 
w tym względzie do zarządu ziemskiego, prosząc o z a 
rządzenie odpowiednich środków.

— Deputacya Generał-gubernator kijowski ze
zwolił na wysUuio do Petersburga deputaeyi miasta 
C/orkas, złożonej z 3 ruduycl miejskich i marszałka 
szlachty powiatu czerkaskiogo, Mikołaja Tarnowskiego, 
dla poczynienia starań w sprawio utworzenia w Czer- 
RŁs.aro sądu okręgowego oraz w sprawio budowy w Czer
kasach s tacji  kolei O desa— Uacbiuaez.

— Gimnazyum w Czerkasach. Czerkaska rada 
miejska wszczęła starania o przyznanie miejscowemu 
up 'jskiemu gimnazyum wszystkich praw, jakie posia
da.^ rządowe środnie zakłady naukot e.

KRONIKA EKONOMICZNA.

Ceny ziemi w Królestwie. Wedle sprawozdań 
filii banków włościańskich cena ziomi w Królestwie 
Polakiem poszła w górę i przewyższa ceny w całej 
R«syi. VV r. 1907 filie banku płaciły średnio 159 
rubli za dzńsięcinę, obecnie zaś 228 rubli i więcej. 
Największy popyt na ziemię jest w gubernii warszaw
skiej z powodu łatwego zbytu płodów w Wa.szawie.

Zjazd gorzelników. W d. 4 i 5 stycznia 1910 r. 
o godz. 2 ej w lokalu podolskiego T-wa i rolniczego w 
Winnicy odbędzie się walne zgromadzenie gorzclni- 
ków. Porządok zjazdu następują#,;:

1) Sprawozdanie z r. 1 )IÓ. 2) R ef rat hr. K. 
Lodochowskiego. 3) Projekt reorganizacji wydziału. 
4) Preliminarz budżetowy na r. 1910 5) O-tateczna
ducyzya w sprawie przyłączenia się do rosyjskiego 
T-wa gorzelni'zegt). 6) Wybory członków zarządu. 
7) Wybory delegata do rady r i j j s k i e g o  T-wa gorzel- 
niczoge. 8) P rooozyye i wnio-ki członków wydziału, 
złożone przed dii 1 stycznia r. 1910. 9) Wyhory ko
misji prawnej dla obrony interesów gorzelników przy 
wprowadzeniu nowej u sławy akcyzowy.

Nowa ta ry fa  zbożowa. Od dn. 1 lutego 1910 r .  
zaczyna obowiązywać nowe wydaoie i i i  części ogólnej 
taryfy ładunkowej, dotyczącej przewozu zboża na wa
gony.

REDAKTORZY I W YDAW CY 

TOMASZ MICHAŁOWSKI

ANTONI CZERWIŃSKI

# DOM HANDLOWY

J A .  i  J .  M  f l _ K 2 > U ®
Telefon 764.Krcszezalyk 42.

Z powodu zakończenia sezonu
w oddziałach

Damskim i Dziecinnym
ceny na wszystkie towary

futrzane i Watowane
ZNACZNIE ZNIŻONE

15524

jadalne pateuto  
wane najnowszej konstrukcyi poleca jako nadzwyczaj

praktyczne
-.)

M a g a zyn Fabryk i M ebli 153:;.;

KIMUJERA
M iko ła jow ska  13.

W Y R Ó B  W Ł A S N Y .

Dom Przemysłowo-Handlowy

w l i i
ul. K re szcza t ik  5. ji34:—35

TeTfonu Nr. 927. — Adr^s telegraficzny: «Embu Kij6w».
Poleca:

Roboty izo lacyjne  z matcrvałów*og:iiolrwałycli mineralnych (Poryt, Infuzo 
- ryt, iriusdgur). Lam py żarow o-naftow e ,L ir a “.

P osadzkę  terakotow ą <Ma;-vwil>. Cegłę ogniotrw ałą cMarywil 
w-rsok. wyimm alości 

P osadzkę  dębową masywną tT;ijkury». Dachów kę m arsy lską  ory 
»nia] i»ą.

B lachę  dachotrą czarną i ocynkowaną.
B lachę  fa lis tą  i k nslrukcye icjżju.
Nlateryały budow lane. Potrzeby fabryczn e . W ykonanie robót. 

Kosztorysy, album y, prospekty na żądanie .

Istniejący od ro ku  1848
Skład nasion i zakład ogrodniczy

\ Braei Hoser
w W ar- t iw ie ,  Jerozolimska 59. Telc-lóii 5.SI. zawiadamia, że wy-^edl z druku

cennik nasicn na rok 1910
i wysyła się na żądanie bezpłai ie. 13520

]44uO 

S. P. Jstom inej

b.

MAGAZYN FU TER

J A .  J .  T 0 J 8 f i

I

Dom Handlowy

A- A. TRAPANI
ul. G recka Nr 6. ODESA.

Polecamy n* sezon przyszły:
Przeciw szkodnikom ogrodowym.
Koperwas miedzi 98:, Angielski. 
Szwajnfurcka zieleń śr 707.
Chlorek baru,
Ekstrakt t.tonlowy.
Mydło szare.
8 in ynainska kwasya.
Carbolineum Szachta.
Smar dla ochro -y od gąsienic.

Rozpylacze.
Eclair N f 1 Wormoiola.
Platz, £vslemu Wermorela.
Monsorwi sialego działania.

Pompy.
Pomana f  br. Gulda.
Srntiliol.
Pompa Jiusiik 7. automatycznie rllgy 

łajiioymi rozpylaczami - siopci ami 
(Specyslnie polecamy).

Torpie Wermorela.
Mieszki dla opylania luzy winnej 

siarką.
Wiadomości szczegółowe i eoiij' w 
cennikach, które niezwłocznie wy- 
syiamy na zmianie. 14711

J

p o trze b n y  k o tro le r  lylko z po- 
I ważnymi ndcomeudrcz ami’ osób zn a 
nych, do dozoru dwóch wydzierż&wio- 
i.vi h fdw..  lasów, hurtowy budynków 
gespod. domów. Krjne świadeciw. wa- 
r .n in  wyiiBgrodzeri.a, przy skarłiowem 
ka*alerskiem uirzymaniu,' uprasza sję 
nadsyłać Stary Konstaniynów aruh. wo- 
lyóska, skrzynka p fęzlowa 61. Zarząd 
majątku. 15475

dla uczni, troskliwa 
J j f c T d l l C Y d  opi»ka i dobre litrzy- 

Jf manie, i ad. w czy
telni M. Olszewskiej. Pu*zkińsk» 10.

15503

KAROLA S2EPEKsięgar
nia

Mikoia.iowska Nr 9, poleca 
NA PODltRKI Sbtfln/DKDWE: 

K siążk i dla d ziec i, m łcdzieży  
i dorosłych . i4L.i

Ksi.-yżk. do nabożeństw a w 
w ielk im  w yborze.

Księgarnia przyjmuje prenumeratę na 
wszystkie pisma krajowe i zagraniczne.

S a n i e
POJTDZY

Milańskiego
ul. Sof.jowska 15.

15353

G r c c l i  n a s i e n n y  „ V i c t o r : a

L

prześlicznego galunku, boz żuka, słynnej plantacyi W-go Karola 
Martina, po cenie ib. 2 za pud. netto, loco st. Chrystynówka. 

SIHIŹEDA.IE 
Dom R o ln iczo  - Handlow y 15471

S c h m i d ł  i  Z a b ł o c k i
ty Kijowie, Bulwar 4.

KUPUJEMY pasiona KONICZYN.

/ D ri  S  L Ó W E ^ S T E I N A

tfCSMOZfl
N A J Ł E P 5 Z A

0 0 7 f W C Z A  . ■

Główny s k  ad:

J
Nowość!!!

J-a » „gielizna
w S t-P e te rsb u rg u

Iiinol a

15139

F ilia  K ijow ska
Róg Kresżcz<itvku i Frorezn-j 
Nr 1 wprost cukierni Georgps’a

Wyłącznie uięska, damska i 
dziec.nua, płócienna

,,B ie lizna  L ino l"1

Niew ym agajnca prania.

Księgarnia K aro la  Szepe
Mikołajowska Nr 9 

poleca: 14793

Kal^nilisrze
war- av, -kie, wileńskie i K irS n c ra  du 

zdzienniiH, terminowo i książkowe.
Prenumerata pism.

Wynajem pianin.

Miko’ajowska 4  f

i r a

1 Mikołajewska 4Eiruu egzystitiC 
od I8s> r. ’

T c h ó rz e, w iew iórki," lisyj kangury.
i/Ę T  Specjalnie dla cLm futr.i i izoezy 

fukrzime na wierzch włosem, zagraniczno

i i a r a k u l y ,
rozm aite

G o r  e t y
w ogrom nym  w yborze

Dla spełnienia obstalunków bez zurzutn — 
sprowadzony spm:yataj krojczy z Wiednia.

R o l n i k
15332

z ak ad em ik iem  wyisz. (Ilałia), bez- 
dzi ioy 7 długoletnią prakiyką. fćwucya, 
referencje. Ł skawe olcfąw 1,-ddin, 
posti’--esiante lit. „C. B .“ dla rolnika 
lub Warszaw*, Koszykowa 43 m. 14.

15511Masażystka
poszukuje pracy Zua masaż twarzy i 
oguliiT. Adr.: Lwowski plac 6 m. 5.

Nabywać również można 
w migazyuio Z  A K “ W.-Wa^ylkowska 

N r '6.

Z a b a w k i  D z i e c i n n e

W. W ASYLKOW SKA S obok IL telu >Luwr< 
W ielki w ybór zabawek i upiększeń na choinkę, 
po cenach nizkich. Kom plety na cho inkę  id  
l  rh. i drożej. 15570,

Majątek przy kolsi
na Wołyniu odseparowany lCOf) dz. do 
sprzedania. Bliższe szczegóły: Stawuta, 
skrzyń, poczt. Nr 3u. Bez pośredników!

14471

Dla dxi«ci, m atek, rekonw ale
scentów , osób nerw ow ycl i 
starców . Fosm ora  zapew nia  
praw idłow y rozw ój krw i, koś
ci i m ięśni. N iezbędny pokarm  
dla d z iec i w okres ie  zą b ko 

w ania i rośn ięc ia .
Liczne opinie 1Jp Lekarzy i Ordynato
rów szpi ali dołącza się do kazd ego pu
delka. D> stać  można wapiŁkacli 'sk ł .ap l.  

Cena pudełka Rb. I. 
Południowo-Ros. Tow. Handlu Towarami Apteczn. w Kijowie.

14514

I

I f i i n U ^  przyjezdny ma świad. jm- 
n U u l lu lŁ  s/.nk. posady iv K ijow ie lub 
na wyjazd. Kuzn iecziia  IG m. 12.

15569

I
utynow-. Iiandiow ee, z iartn. cha- 
rakl. pismr. potrz' buy uwiyclimiaM 
do biura. S/.ezególowe cdi.-riy z r»o- 
dHiiicm relbrom-yi adresów.: Jiiiów, 
skrzynka poczt.’. \ r  fcG. 1557Ó

f l c n h a  ^redn cli lat z najici szemi : 
1 Id , ^-cfcreucyami, pos/MKUje uil-j 

powiedniego miejsca u domu jiił jj lt l- j 
n ;m do krawięcczyzny, zna zarząd do-i 
njciu. Warszawa, Śun.dna 3S m. 7 dla 
T. N. 15572

S o lid , małż polskie, mąz m1. eii.-rg 
dziełu, gosp. roi. i handl., wł. jęz. 

u ie m , ros ,  szuka posady przy gospo 
daistwie rolnem lub oknu dyior.t kom's 
pr/edst.-iwic. Krtuy. Żona,' b jla  nau
czyć. dz ie s ięć  lal przy szkół, miejsk. 
HK):an. posiada ' lnab. $wi>.d. ś l u b n y ,  
muzo p zyj. posad, nau życie 1 Ofeąrty 
wtosić Admiuistr. >Dzion. Kiio"\t dla 
A. B. 15 )71

KTO RAZ SPRÓBOWAŁ!
cukierki, torty, ci.istka i iu .e  wyroby 

z ctiMenii

, Nlarquise(1
W .-W łodzim ierska j9, ten innych j ść 
11!o będzie, _ ‘ 1.3574

poszuk. po-ady vr Ki- 
I M I b l l a l  n a  jnwio lub na wy.iazd. 
Wiad. Adin. cDz>enuika» u Tm. lóia.

15473

Smereków" ul Jagiellońska Pokoje 
słoneczne. Ceny ud 2 rb. dziennie.

15434

Z powołu zmiany iokaln 
do sprzedania sSfe meble-.
Auicrykańśkio s-alki na t s  azni, sypial
nia w' stylu rococo i angitlśEiu, meble 
gabinetowe i lo jadalni. Maszyny do 
heblowani',  fugowania, frezowania,'<5fi- 
kularka i haudsega H o h n l i n n
ul. Michajłowska S l/d U U M iiy *

14651

Przytu łek d i a  położnic
akuszerki

M. >■ D m itrijew ej-L inczsw skiej
pod indzórem lekarza-speeyalisiy. Przyj
muje s krel. położni 'o w każdym cza
sie. Maryjsko-Blagowieszczeńska N t 44 
111. 13. 15577

Raszyna parowa
w enly łow a z k o o d e n s a c y ą

o sile IOD koni
średnica cyl ndra 375 m,m 
di ugość cylindra 050 ir.in 

100 ubrolów na minutę,
8 atmosfer prężność pary, w bardzo 

dolnym sianie jest do n a b y ł a  u

Akcyjnego Towarzystwa Manufaktur
„Chr. Hempla 15,80 

Wdowa i Syn“
w G rodzisku , st. kol. Warsz. Wied.

S z a r o g i ó d  P o d .

pronumeratę i ogłoszouia do

„Dziennika Kijuwskiego"
przyjmuje

c :c
D r n K a r m a  R o l s k a  w  K i j o w i e ,  a l l o a  W »  ly l c p y k o w a k a  ( 1 ' r o r e z n a  9 )  t ó g  P a f i Ł k i ń s k l e j


